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Przegląd Polityczny.
Do Pol. Corr. piszą ze Lwowa, że śledztwe, 

toczące się przeciw aresztowanym tam socyalistom, 
nabierze, jak to już z góry przypuszczano, dłuższy 
czas, ponieważ dochodzenia dalsze stały się nieu
niknionemu Kierownicy propagandy socyalistycznej 
^wrócili tym razem główną uwagę na lud wiejski. 
■fi tym celu starali się przedewszystkiem pozyskać 
nauczycieli Indowych, aby za ich pośrednictwem 
utorować drogę agitacyi.

Posiedzenie Izby Panów odbędzie się jutro. O- 
prócz kilku pierwszych czytań co do spraw mniej
szej wagi, jest na porządku dziennym prowizo- 
ryum budżetowe. Komisya budżetowa Izby wyż
szej zaleca przyjęcie odnośnej ustawy.

W Izbie deputowanych toczy się ciągle dysku- 
gya nad ustawą przemysłową, dopiero od wczoraj 
szczegółowa. Ze strony prawicy przygotowano kil
ka poprawek do §§ 1, 14, 22, 24 i 121, oraz re- 
zolucye. Nie przytaczamy ich tutaj, gdyż w spra
wozdaniach z posiedzeń Izby znajdą one dostate
czne uwzględnienie.

Według ustawy o poborze rekruta, wniesionej 
przez rząd, ma być w r. 1883 wziętych do woj
ska 55,922 ludzi do linii, a 5592 do marynarki 
wojennej.

W komisyi Izby deputowanych, której przydzie
lono wniosek dep. Prombera o pragmatyce służ
bowej, dep. S ’harschmid przedłożył projekt usta
wy dyscyplinarnej dla urzędników nie-sądowych; 
stanowi ona instancye dyscyplinarne złożone czę
ścią z sędziów, częścią z urzędników administra 
cyjnych, a mianowicie z komisyj dyscyplinarnych 
przy namiestnictwach, względnie rządach krajo
wych i z Trybunału dyscyplinarnego w Wiedniu. 
Instancyom tym zastrzeżone być ma orzekanie co 
do wszystkich kar dyscyplinarnych. Trybunał dys
cyplinarny zaś będzie jedyną instytucyą dla ka- 
tegoryi wyższych urzędników; a Instancyą drugą 
dla niższych, przewodniczyć mu ma prezes Sądu 
najwyższego.

Dzienniki czeskie donoszą, że podróż namie
stnika czeskiego jenerała K r a u s a  do Wiednia 
stała w związku z utworzeniem fakultetu medy 
einego na czeskim uniwersytecie. P. K r a u s  prze 
dłożył ministerstwu odnośne wnioski.

Jnż z poprzednich postanowień stronnictw nie
mieckich było widocznem, że parlament nie skło
ni się do wejścia w obrady nad drugim budżetem 
na rok 1884/85 przedłożonym, co też nastąpiło. 
W ostatniej chwili stronnicy rządn chcieli jeszcze 
ratować pozory i postawiono wniosek, sby przy 
najmniej niektóre rozdziały tego budżetu, w któ
rych wysokość dochodów jest nieomal stałą i dla 
tego żadnej wątpliwości obudzać nie może, prze 
kazać komisyom dla zbadania kwestyi czy ukła
danie budżetu dwa lata naprzód jest możebnym, 
Ale i ten wniosek przepadł ogromną większością 
224 głosów przeciw 43. Tak więc parlament te 
raz obradować będzie tylko nad budżetem na r 
1883/84.

Standard donosi, że hr. D e r b y  wstąpi do ga 
binetu Gladstona w charakterze ministra dla In- 
dyj, margr. H a r t i n g t o n  zostanie ministrem woj 
ny, a Mr. C h i l d e r s  kanclerzem skarbu.

KORESPONDENCYA „CZASU.U

L w ó w  12 grudnia.

(§§) Śledztwo w sprawie aresztowanych socya 
listów, dotąd, jeżeli nie prześcignęło obawy, jaką 
wyrażano w samej chwili aresztowań, to pewnie 
nie złagodziło niebezpiecznego charakteru sprawy, 
Rzecz nie^ ogranicza się ju t na przestępstwie

Zajazd Mieszczański.

tworzenia tajnych stowarzyszeń, bo sądząc z tego, co 
zawierały niedawno tu i ówdzie pochwytane odezwy, 
znalezione u aresztowanych osób] papiery i pisma, 
podlegną kto wie czy nie surowszej kwalifikacyi ze 
stacowiska prawa karnego. Że dziś, gdy w stolicy 
państwa gromada szewców stacza formalne walki 
z wojskiem po ulicach z odsłoniętem hasłem so- 
eyalistycznem, znala ło się i u nas tajne kółko 
szewców i innych rzemieślników, propagujących 
socyalistyczne dążności z pewnym planem i sy
stemem, to jeszcze nie było ani nadzwyczajnem, 
ani tak niebezpieczuem. Ale między aresztowany
mi znajduje się kilku reprezentantów uczącej się 
młodzieży, i co najgorsza, tej młodzieży, która ma 
zająć posady nauczycielskie po wsiach w bezpo
średniej styczności z ludem. Dotąd aresztowani są 
dwaj uczniowie seminaryum nauczycielskiego, ale 
jonieważ śledztwo znajduje się dopiero w pełnym 
toku, więc cyfra ta może się podnieść. Są poszlaki, 
że propaganda socyalistyczna, wciskając się do za
kładu kandydatów nauczycielskich, kierowała się 
pobudkami nie indywidualnemi, lecz przedmiotowe- 
mi. Matadorowie socyalizmu wpływający z zagra
nicy na naszych agitatorów, zakroili zapewne w tej 
chwili głównie na masy Indu wiejskiego i w tym 
celu zwrócili się szczególnie ku tym, którzy już 
z powołania swego mają pozostawać w ciągłej i 
bizpośredniej styczności z ludem. Dla tych ko
mendantów uniwersalnego socyalizmu, jeden nau
czyciel wiejski, pozyskany dla sprawy, znaczy nie
zawodnie więcej, aniżeli tuzin cały rzemieślników 
po miastach, bo za pierwszym stoi masa, a za 
drugimi tylko pewne klasy malkontentów, których 
można już pozostawić własnym instynktom i środ
kom , kiedy tymczasem włościanina trzeba dopie
ro naprowadzać na wszystkie teorye i doktryny.

Genewski sztab socyalistyczny liczy na pewne, 
że u nas w masach ludu wiejskiego propaganda 
jest nietylko możliwa, lecz nawet więcej obiecu
jąca, niż dotychczasowa akcya w kołach rzemie
ślniczych. Cóż łatwiejszego, jak wysunąć naprzód 
fikcyę, że socyalizm ma na celu tylko polepszenia 
doli biedaków? Tą fikcyą zręczny propagator-nau- 
czyciel złowi całe setki biedaków dla swojej spra
wy, zanim się kto spostrzeże i zaalarmuje. A jak 
długo można czasem po wsiach propagować rze
czy zdrożne, zanim charakter ich wyjdzie na jaw 
w formie dojrzałej do kwalifikacyi karnej, to się po
kazało w ostatnich czasach na owej bombie hnili- 
ckiej. Dopiero kiedy bomba pękła, stwierdzono, 
że nie została ona znienacka podrzucona, lecz 
długo i ostrożnie pracowano nad nią. Nasz lud 
wiejski, z natury swojej skryty, a z biedy przy
stępny dla podszeptów, zwłaszcza takich, które 
pochodzą od ofieyalnego „światłodawcy,“ przed
stawiać się musi matadorom socyalizmu, jako ma- 
tervał nieoceniony;

Że tak jest rzeczywiście, że najświeższy pro
gram propagandy socyalistycznej u nas obejmuje 
masy ludności wiejskiej, jako gotowy materyał, a 
nauczycieli wiejskich, jako medium swoje, to pe
wnie wyjdzie na jaw w procesie przeciw lwow
skim socyalistom Jeżeli, czego spodziewać się 
można, dotychczasowe polowanie socyalizmu za 
przyszłymi nauczycielami wiejskimi nie odniosło 
większych rezultatów i ogranicza się do kilku indy
widualnych zdobyczy, to czekający nas proces 
socyalistyczny stanie się zbawienuem i skutecznem 
memento, a zarazem podstawą dodatniego działa
nia, tak samo, jak proces hnilicki staje się po
woli punktem wyjścia dla pracy dodatniej w za
niedbanym kierunku. Liczni niegdyś przeciwnicy 
założenia internatu w lwowskiem seminaryum nau 
czycielskiem nie będą mogli zwalczyć faktów do 
ktrynami i nie odważą się oponować przeciw e- 
wentualnym dalszym krokom w tym rodzaju.

Projekt ustawy o przemyśle budowniczym, któ 
ry, jak donosiłem niedawno, przed wniesieniem do 
Rady państwa ma być rozebrany i zaopiniowany 
przez Namiestnictwo w porozumieniu z Wydzia 
łami krajowemi i znawcami, utrzymał się w lwów 
skiej ankiecie z kilku zmianami, nienaruszające- 
mi charakteru rzeczy. Jedna zmiana uchwalona na 
wniosek delegata Wydziału krajowego ma wielkie 
znaczenie dla wsi naszych. Z projektu ułożonego 
w Wiedniu przez ładzi, z których żaden zapewne 
nie był w Galieyi, a z których każdy miał nato 
miastlprzed oczyma niemieckie zamożne prowin

cye, wypływałoby, że na wsi budowle prowadzić 
może tyiko koncesyonowany murarz. Wyobraźmy 
sobie kłopot naszych włościaa w takim razie przy 
stawianiu ich nędznych lepianek! Ustawa budo- 
wnicza i przepisy uzupełniające nie wymagają te
go, więc projekt ów w formie ustawy państwowej 
wchodziłby w kolizyę z istniejącemi stosunkami 
irawnemi. Usunięto tę kolizyę w sposób najodpo
wiedniejszy, t. j. zastrzeżeniem obowiązującej mo
cy przepisów budowniczych; co do kwestyi: kto 
jest uprawniony do prowadzenia budowli na pro- 
wincyi.

Wczorajszy wasz telegram wyczerpnął wszystkie 
szczegóły z pierwszych kroków p. Wrotnowskiego 
we Lwowie, którego przybycie wszędzie pewnie 
powitane zostało z zadowoleniem, jako oznaka 
zbliżającego się otwarcia Banku krajowego. Kan
dydaci o posady, w ruchu i emocyi nadzwyczaj
nej. A jsfet tych kandydatów tyle, że możuaby 
w lot obsadzić posady pięciu banków. Cały plik 
podań leży w Wydziale krajowym, a drugi rów
nie wielki plik galicyjskiej prowenieucyi przyby
wa z p. Wrotnowskim z Warszawy.!

W ie d e ń  11 grudnia.

(247 me posiedzenie Izby poselskiej.)

tpliwości, czy proceder, który ktoś chce otworzyć, 
należy do przemysłu fabrycznego, czy rzemieślni
czego, orzekała o tem władza przemysłowa z po
zostawieniem osobie interesowanej prawa rekursu 
do ministerstwa handln, ą nie odrazu minister, jak 
ebee projekt.

Wnioski panów Reschauera i Czerkawskiego 
(Mieroazowskiego) zyskują dostateczne poparcie.

Przemawia dalej pos. M a t s c h e k o  przez blisko 
< wie godziny. Jak sprawozdawca komisyi poseł 
lelcredi na zakończenie dyskusyi ogólnej, odpo

wiadając speeyalnie temuż mówcy, powiedział, że 
los. Matscheko niesłusznie skarżył się na nieuwa
gę sprawozdawcy w obradach komisyjnych, gdyż 
owszem słuchał mów jego z całą rezygnaeyą, tak 
i tu powiedzieć można, że prezes Smolka słuchał 
mowy dzisiejszej t *góż mówcy z więcej niż z aniel
ską cierpliwością. Mówca dowodził mianowicie 
iczbami statystycznemi, że rzemiosła w ogólności 
lodniosły się właśnie wskutek wolności przemy
słowej.

Na tem przerwano obrady.
Odczytano jeszcze wniosek pos. M a t u s z a  o 

rozdzielenie Izb handlowo przemysłowych na oso 
bne handlowe i osobne przemysłowe.

Koniec posiedzenia o godzinie 3 minut 45 — 
Następne jutro.

Prezes S m o l k a  zagaja posiedzenie o godzinie 
11 minut 15.

Rozdany dziś między posłów projekt rządowy 
o poborze rekruta w roku 1883 ustanawia kontyn- 
gens austryacki w liczbie 55,922 ludzi dla armii 
stałej i 5,592 dla rezerwy. T

Pos. S c h b n e r e r  składa ńastole prezydyalnym 
wniosek następujący: „Wysoka Izba zechce u- 
chwalić wezwać rząd, aby postarał się o jak naj
rychlejsze rozwiązanie Izby i rozpisanie nowych 
wyborów.“ (W ielka wesołość). Ponieważ wniosek 
ten nie ma dostatecznej liczby podpisów, p r e 
z es  podaje go ku poparciu. Popierają tylko pp. 
Sehouerer, Fiirnkranz i Zschock; wniosek przeto 
a limine odrzucony.

Przystąpiwszy do porządku dziennego, uchwało 
no w trzeciem czytaniu ustawę o prowizoryum 
budżetowem na pierwsze trzy miesiące r. 1883.

Poczem na zakończenie dyskusyi ogólnej nad 
nowelą do ustawy przemysłowej zabiera głos spra
wozdawca komisyi pos. B e l c r e d i ,  aby zbić za
rzuty poczynione projektowi, w czem szczególniej 
ostro odpowiada pos. Sochorowi, „rycerzowi kapi
talizmu," który powszechną konkureueyę nieogra
niczoną zaleca jako jedyny sposób — m  wyci
śnięcie biednych jak cytryny.

W głosowaniu postanowiono prawie jednomyśl 
nie przejść do dyskusyi szczegółowej. P r e z e s  
stwierdza, że uchwała zapadła rzeczywiście jedno
myślnie; na co odzywają się głosy: nie! nie! pro
simy o próbę! Skutkiem tego prezes zapytuje, 
ktoby był przeciw dyskusyi szczegółowej; na co 
powstają tylko trzej posłowie: Gross, Skene i Ze- 
dlitz. Pos. S e h o n e r e r  nadmienia, że w takich 
wypadkach zazwyczaj podaje się liczbę obecnych; 
to zaś jest tu rzeczą ważuą, bo wielu usunęło się 
od s losowania.

P r e z e s  odpowiada, że nie można już liczyć 
obecznych, bo tuż po głosowaniu wielu wyszło 
z sali.

Poddana na tem miejscu rezolucya pos. Lien- 
bachera pod głosowanie nie zyskuje dostatecznego 
poparcia.

W dyskusyi szczegółowej nad §. 1-szym, który 
zawiera- przepis o podziale procederów na wolne, 
koncesyonowane i rzemieślnicze, i daje ogólne de- 
finieye trzech tych kategoryj, zabiera głos pierw- 
wszy pos. R e s c h a u e r ,  który wywodami, swemi 
o całej kwestyi położenia stanu przemysłowego 
polepszenia go, rozpoczyna dyskusyę ogólną na 
nowo. Nie w nowych paragrafach, lecz w inwe- 
stycyach pieniężnych mówca widzi sposób zara
dzenia upadtowi stanu mniejszego przemysłu. 
Mówca żąda, aby przemysłu domowego nie zali
czano do rzemiosł, i aby spis rzemiosł był spo
rządzony już w ustawie, nie zaś przez ministra 
handlu. / >

Pos. M i e r o s z o w s k i  wnosi uchwaloną w na 
szem Kole poselskiem na wniosek p. Euzebiusza 
C z e r k a w s k i e g o  poprawkę, żeby w razie wą-

Chrystus uspakajający burzę.
Nowy obraz

Henryka Siemiradzkiego

Gmina tutejsza Ewangelicka dowiodła niemałej 
miłości sztuki i zrozumienia potrzeby skupienia 
jobożnych uczuć w ogaisku, jakiem bywa znako
mite dzieło malarza pomieszczone w kościele, po
starawszy się, aby twórca „Pochodni Nerona" wy- 
conał dla niej wielki religijny obraz, przedstawia

jący „Chrystusa uspakajającego burzę." Obraz ten 
irzed kilku dniami nadesłany przez Siemiradzkie 
go z Rzymu, oglądamy już dziś pomieszczony w oł
tarzu głównym kościoła Ewangielickiego przy uli 
cy Grodzkiej, kościoła, którego wnętrze piękne 
architektonicznemi formami, ale pobielone, więc 
zimne i nieco puste, domagało się gwałtownie o 
irazu. „Chrystus uspakajający barzę“ pędzla Siemi 
radzkiego, treścią i wykonaniem imponujący, zapeł 
nił skromne wnętrze kościoła, a może i tę lukę, 
jaka dawała się uczuć w Krakowie między sztuką 
przeszłości tak dobrze reprezentowaną po kościo 
łach starożytnego grodu, a ubogiem przedstawię 
niem całego bogatego rozwoju dzisiejszego nasze 
go malarstwa. Witając ten nowy nabytek do skarb
ca dz eł sztuki krakowskich kościołów, życzyć so
bie tylko musimy, aby za wzorem gminy Ewan- 
gielickiej poszły inne instytneye składając tem 
dowód, żeśmy umieli korzystać z darów bożych 
takich jak sztuka i jej wielcy reprezentanci.

Znając prace Siemiradzkiego dotąd przez niego 
wykonane, nie sądziliśmy, że znakomity ten malarz 
piękności ziemskiej, szukający wiecznie lazurowego 
nieba Italii i skrawków szmaragdowego morza, 
lśniących marmurowych perystylów i nadobnej po
łudniowej roślinności na tlo dla barwnych a wdzię
cznych postaci pięknego choć moralnie już upa
dłego świata rzymskiego—postaci w blaskach sło
necznych kąpanych — szalejących rozpustą, że ten 
malarz, nowtarzam, będzie umiał malować świat po
ważny Ewangelii, a co więcej, będzie umiał utrafić 
ten ton jaki przystoi kościelnemu obrazowi. A je- 
dm kTmusimy przyznać, że Siemiradzki w tym o- 
brazie przewyższył nasze oczekiwanie składając 
nam dowód, że po za grą linii i kolorytu, po za 
pięknością układu obrazu i tego wszystkiego, co 
stanowi szczególniejszą attrakeyę w jego obrazach 
ze świata pogańskiego, potrafił odnaleść w sobie 
głębokość pomysłową i zastósować się do tych tru
dnych warunków, jaaiemi są w tym obrazie ko
ścielnym: trzymanie się ścisłe słów Ewangelii 
formatu płótna — warunków, które powstrzymują 
polot kompozycyi, a przy ograniczonej liczbie po
staci w obrazie nakazują logikę ruchów i wyra
zów twarzy, aby obraz w całym swym lakonizmie 
środków był wymownym i budował serca widzów.

Treścią obraza naszego jest wszystkim znana 
scena opisana w Ewangelii, kiedy Chrystus z tt-

czniami przepływając na łodzi jezioro Genezaret, 
zasypia w chwili, gdy zrywa się burza a praelę- 
knieni uczniowie budzą Go, wzywając ratunku. Zy
skują też oni ten ratunek: Chrystus rozkazuje u- 
spokoić się rozhukanym żywiołom, ale z świętych 
ust Jego jak piorun uderza w ucznió ? słowo wy
mówki— oskarżenie o małoduszność i brak wiary. 
Jak widzimy rozwijają się tutaj w tekście pisma 
śgo sceny po sobie — spotykamy się ze sceną bu
rzy i przestrachu — z budzeniem Chrystusa i bła
ganiem ratunku —■ z potęgą Bóstwa uspakajającego 
świat rozszalały i z tym bolesnym wyrzutem mi
strza do uczniów zwróconym. Zaiste trudny wybór 
w tych scenach z których każda mogła była dać 
szczęśliwe rozwiązanie kompozycyjne, ale nie ka
żda mogła być szczęśliwym pomysłem dla obrazu 
mającego przeznaczenie być w ołtarzu w kościele. 
Obranie najodpowiedniejszej chwili stanowić tu 
mogło o całej wewnętrznej wartości obrazu. Sie
miradzki bardzo szczęśliwie wywiązał się z tego 
trudnego zadania, przedstawiając Chrystusa z gie- 
stem, który mu przystał, gdy dawał rozkazy nie
bu i morzu, ale już po wypowiedzenia słów kar
cących uczniów, aby zyskać całą dramatyczność 
w tej bogatej skali wyrazów twarzy i ruchów ciał 
uczniów, jaka się przedstawiała w każdym z nich 
w miarę głębiej poczutych słów Zbawcy, w miarę 
trwającego przestrachu i budzącego się żalu. I te
mu to wyborowi chwili, stanowiącemu węzeł dra
matycznego zawiązania, zawdzięcza obraz Siemi
radzkiego przedewszystkiem charakter poważnego 
dzieła odpowiadającego dobrze zrozumianym wa
runkom estetyki.

Przypatrzmy się teraz, jak  mistrz, stósowme do 
obranego pomysłu urządził obraz, rozpatrzmy się 
w jego kompożyeyi. j

Mamy przed sobą u spodu obrazu kęs uspakaja
jącego się morza z gzygzakowatemi drobnemi fa- 
ami, z którego wynurza się prz ód z rudlem, żela

zem kutem, silnie zbudowanej rybackiej barki. 
Czuć, że wydobywa się ona z głębi tego morza 
miotana przed chwilą bałwanami— przechyliła się 
cała, dając na obrazie linię skośną na dół ku pra
wej stronie ciągnącą się, a przerwaną rozwieszoną 
rybacką siecią. , . .

Barki tej nie widać na obrazie tylko jej przód 
wzniesiony — reszta uciętą jest brzegiem prawym 
obrazu, a kawałek masztowego drzewa i zwinięty 
ciemny żagiel w górze, zaznaczają dalszy jej prze
bieg. Ale jożeli pochyłość barki znamionuje przy po- 
chmurnem niebie burzę, jaką przebyła na morzu, 
to prawdziwa burza uczuć maluje się w tych kil
ku postaciach uczniów Chrystusowych, których 
w głębokiej artysta pomieścił łodzi na przedzie o- 
brazu; w dwu szczególniej maluje się przerażenie, 
a rozwarte szeroko oczy i dobitne a gwałtowne 
ruchy odżwierciadlają walkę natury, stanowiąc sil
ny kontrast z spokojną postacią Zbawcy. Pięć fi
gur, t. j. Chrystus i czterech uczniów, pomieszczo
nych w łodzi, tworzą śceśnioną grupę, zapełniają
cą całąl szerokość płótna. Szczyt tej grupy stano
wi postać Chrystusa, stojąca w środku obrazu 
zwróeona frontem, — bogate fałdy jego ciemno
niebieskiego płaszcza rozwiewa wiatr, gubiąc je 
w tle ciemnego, mocno zachmurzonego nieba, któ
re postaci tej stanowi oparcie. Ręką lewą, wznie
sioną w górę, zdaje się Chrystus uspokajać żywio
ły, a spokojne oblicze z spuszczonemi na dół o- 
czyma zwraca -się więcej ku widzom, niż ku ucz
niom w łodzi. Obok Chrystusa, po Jego prawej rę
ce, na wzniesieniu u rudla klęczy nachylona do 
pracy śliczna postać młodzieńca, ueznia Chrystusa, 
z głową zwróconą w górę, patrzącą w twarz mi
strza; rozrzucone jasno-blond włosy spadają na śnie
żną tunikę, rękawy jej w szerokie załamują się 
fałdy. Ręce młodzieńca trzymają silnie poprzeczny 
drążek steru, i zdają się kierować statkiem, co 
przy tym pięknym i wyraźnie bolesnym zwrocie 
głowy, jest jakby wyrażeniem myśli: pracuj i módl 
się, a żałuj za grzechy; Postać to najidealniejsza, 
najgłębsza z całego obrazu, — można powiedzieć, 
że ona mu nadaje ten ton rzewny i pełen religij- 
negd namaszczenia. Figury pierwszego planu, o 
których wspominaliśmy, mają ruch silny — ta naj
bliższa nas, przedstawiająca starca, wysuwa się 
do pół widziana naprzód, aby drżącą, żylastą rę
ką mógł uchwycić się brzegu łodzi; ogorzała twarz, 
której dolną część zakrywają szerokie fałdy fiole-

(3)

(Ciąg dalszy).

W końcu długiego testamentu wylicza jeszcze 
Stefan zastawy: krzyżyk dyamentowy z pierście
niem u X. Longina, aptekarza dominikańskiego, 
zausznice rubinowe itd ,; wyznaje, że z myta po
branego coś u niego pozostało. Nie zapomina także 
o czeladzi, i każe parę koni spieniężyć na jej wy
nagrodzenie. ,

Taka była ostatnia wola Stefana Szumańezow- 
skiego, a maluje ona bardzo dobrze człowieka, 
który, jeżeli nawet w życiu dopuścił się niejedne
go złego, nie był wyzuty z czci i poczucia wła
snego sumienia, „nie zapominał bojaźai boskiej11— 
jak mawiano illo tempore.

Jeszcze nie zastygła krew zmarłego, ledwie duch 
oderwał się od zmęczonego życiem ciała, a już 
rozpoczęła się na spuściznie jego owa ohydna tragi- 
komedya krewnych i przyjaciół, owa brudna gra 
rzekomych opiekunów, niepocieszonych przyjaciół, 
niosących niby pomoc sierotom, a w rzeczywistości 
obdzierających je nielitośeiwie. Iież to razy za 
śmiercią ciągnie się taki złowrogi orszak sępów. 
W chwilach tych poznać, jak nigdy może, obłudę 
ludzką, kryjącą poza smutną twarzą bezgraniczną 
chciwość na obce mienie, na obcy dobytek.

Zjeżdżać się zaczęli przyjaciele bliżsi i dalsi,

przybiegli bracia i opiekunowie na pomoc wdowie i 
córkom małoletnim Stefana: Helenie i Annie. I za
raz część ruehomości zawiózł do siebie Jakób Szu 
mańczowski, część wziął zięć zmarłego Andrzej 
Piotrowski. Sebastyan ani myślał o rzetelnej spła
cie wierzycieli, a tem mniej o oddaniu sumy dłu
żnej bratu Stefanowi, do czego wzywał go w te
stamencie. Aż z pod Halicza nadbiegł szybko drugi 
opiekun Stanisław i rozpoczął tem, że matkę od
łączył od córek, a cały majątek wziął w swoją 
administraeyę. Biedaczka widząc, że niema co ro
bić w Krowince wśród takich lndzi, wyjechała do 
rodziców do Lwowa, i tam raz wraz zanosiła 
skargi przed sąd grodzki na niesumienne postępo
wanie Icbmościów braci.

Tymczasem między nimi samymi zawrzała za
cięta walka, podobna do owego szamotania się 
drapieżnych zwierząt/ idących razem na łup, a po
tem zajadających się o ścierwo obopólnie. Tak 
wykonali naprzód we czterech: Stanisław, Seba
styan, Jakób i Jan, napad na Piotrowskiego, uno
sząc co się dało z jego domu; potem wyrugował 
Jan resztę braci ze schedy Stefanowej po udałypi 
zajeżdzie,* objął opiekę nad córkami zmarłego, i 
groził, że nie ustąpi, chyba jeśli mu bracia da
dzą 100 zł. odstępnego. Ala sprawka nie tak ła
two się udała: przeciw niemu stał Stanisław, wy
ćwiczony już w walkach tego rodi,aju, nieprsebie- 
rający w środkach, lis szczwany, pieniacz nielada, 
ozemkolwiek przestraszyć się nie dał.

W tym samym czasie, kiedy Stefan bratał się 
we Lwowie z mieszczanami, przybył na Ruś także

czwarty z rzędu syn Acbacego Sznmańczowskiego, 
Stanisław. Losy zapędziły go w okolicę Halicza, 
gdzie znalazł sobie, podobnie jak brat jego, posażną 
pannę z rodu szlacheckiego, Hannę Hodczanó wnę, 
córkę Teodora Hodczana, rotmistrza królewskiego, 
właściciela kilku wiosek, jakoto: Spas, Kniazcowe 
i Zawadka, dzierżawcy majątku Potockich w Pod- 
pieczarach za sumy, które im wypożyczył. Nie
długo po zawarciu tego małżeństwa przez Szu- 
mańezowskiego, umarł teść jego, zostawiając wdowę 
z trojgiem małoletnich dzieci: Teodorem, Michałem 
i Katarzyną. Oczywiście wybuchł zaraz po jego 
śmierci długi spór o opiekę nad niemi, bo interes 
to był intratny, a do frymarki nastręczało się sze
rokie pole. Między Stanisławem Szumańczowskim 
a Kazimierzem Korabiewskim, który poślubił wdo
wę pozostałą, o mało nie przyszło do zaciętej 
bójki, gdy się razem na drodze publicznej spotkali 
i nawzajem rzucili w oczy słowa obelżywe.

Długoby opowiadać o sporach i waśniach ro
dziny Hodczana o jego schedę: nieciekawa to 
historya prawniczych pieńiactw, wijąca się wśród 
uajazdów i gwałtów, relacyj woźnych i prote- 
stacyj. Dopiero w kilka lat po śmierci rotmi
strza rozstrzygnęła spór komisya kompromisar- 
ska: „ufundowawszy jnryzdykcyę na dobrach neu
tralnych Dominika Giedyńskiego w Zawadce," 
dnia 10 października 1706, chociaż wyrok „z po
wodu zachodu słońca" ogłosiła dopiero nazajutrz. 
Za podstawę wyroku wzięto testament zmarłego 
z r. 1697. Na wspólne mieszkanie Szumańczowskim 
i Korabiewskim naznaczono Zawadkę i Podpie- 
czary, mianowicie zamek tamże położony, w któ
rym na wschód mieli mieszkać jedni, na zachód

drudzy. Dzieci zmarłego rozdzielono w myśl te
stamentu między kilku opiekunów; Michał dostał 
się Stanisławowi Szumańczowskiemu wraz z sumą, 
którą przeznaczył ojciec na wychowanie dzieci, 
t. j. 2000 zł., „aby — jak mówi — dali pnpillom 
należytą edukacyę bojażni Bożej." |

Sporom jednak na tem końca nie było; trwały 
dalej z racyi sąsiedztwa i wspólnych krzywd małe 
i większe utarczki między krewnymi. Oprócz tego 
prowadził Szumańczowski wiele innych procesów: 
dokuczał Tyśmieniczanom, to zarywając im kawał 
pola, wycinając drzewo w lesie, chwytając ludzi 
miejskich, których potem długo u siebie trzymał; 
nie dawał spokoju także Franciszkanom halickim 
i wielu innym swoim sąsiadom. Na wołowej skó
rze nie spisać tych różnorakich spraw sądowych, 
któremi zajmował się z upodobaniem umysł kłótli
wego szlachcica. Była to prawie jego zabawa co
dzienna, jego polityka domowa, jego ćwiczenie 
umysłowe. Godność miecznika nurskiego, którą 
uzyskał w r. 1707, wzbiła go jeszcze w dumę, 
z jaką traktował otoczenie swe, a osobliwie mo
ttach mieszczański 

Kiedy go doszła wieść o śmierci brata, podążył, 
jak wiemy, szybko do Krowinki, porobił „niektóre 
porządki", odbył parę zajazdów, rozpoczął,swoim 
zwyczajem kilka procesów.

Odtąd czynność jego zwraca się na dwie stro
ny: pełno go w halickiej ziemi, nie zbywa i 
w trembowelskiej. Sam więcej jeszcze działa pod 
Haliczem, częściej staje tam „obluznie" wobec 
sądu i ksiąg grodzkich, gdy na drugim teatrze 
boju — że się tak wyrazimy — zastępuje go brat 
Jakób, brat nieodrodny, nie mniej gwałtowny i

niesumienny, chociaż może nie tak sprytny i ener- 
giczny. r

Zresztą ważniejsza sprawa zatrzymywała go 
w dawnej siedzibie. Równocześnie niemal ze Ste
fanem, pożegnała się z tym światem Hanna Szu- 
mańczowska, żona Stanisława. Chociaż zmarła nie 
pozostawiła po sobie żadnego potomstwa, a posag 
jej miał wrócić innym spadkobiercom Hodczana, 
Szumańczowski uznał za stosowne zatrzymać go 
u siebie, z czego oczywiście wynikł nowy proces 
z krewnymi.

Tymczasem Stanisław nie myślał długo pozosta
wać w wdowieńskim stanie, zwłaszcza, że spo
dziewał się z nową żoną poprawić swoją fortunkę, 
wejść w nowe koło dających się wyzyskać sto
sunków. Afekta swoje skierował ku pannie Annie 
Cieszanowskiej, cześnikownie schowskiej i nieba
wem uzyskał jej rękę. Ojciec Anny, Franciszek 
Kilian Cieszanowski, dzierżawił w okolicy Na
dworny i Delatyna majątek Ubyszów, Osław biały 
i czarny. Właśnie jednak, kiedy Szumańczowski 
skojarzył się z Cieszanowskimi, wyszedł czas 
dzierżawy, a Ubysz, podstoli kijowski, domagał 
się zwrotu swoich posiadłości. Ale nadaremnie; 
widocznie dobrze było cześnikowi w Osławach i 
opuszczać ich nie myślał. Ubysz parł natarczywie, 
Cieszanowscy jednak ani się ruszyli.

Lodw ik  F ink el .

(Ciąg d a lszy  nastąpi).
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towego płaszcza, wyraża przestrach i nic więcej. 
Za to pełnym lirycznego nastrojn jest drugi nczeń 
po zanim  w idziany— odwrócony od mistrza, co
fa się z przerażeniem w tył, ale w złożonych jak
by do modlitwy i konwnlsyjnio zaciśniętych rę
kach obnażonych po łokcie, widać większy stopień 
wiary — czuć modlitwę, szeptaną z ust, gdy błę
dne oczy patrzą w bezdenne morze.

Ostatnia figura tej grupy kryje się za postać 
popr/.- dnią — zaledwie widoczną jej głowa i roz- 
krzyżowane ręce, ale ona jedna z całą wiarą 
zwraca się ku Zbawcy — ona jedna skupionem
sercem błaga przebaczenia  Taki jest układ
obrazu w ogólnym nastroju; dodajmy do tego, że 
w tej grupie rozdzielają się dwie, rzec można, in
ne ; że postać młodzieńca, wiążąc się nachyleniem 
naprzód z postacią Chrystusa, stanowi z nich je- 
dnę — do drugiej należą podfigury pierwszego 
planu. Ze skala kolorów przeprowadzoną jest przez 
ton szary dominujący i nadający ogólny pozór o- 
brazowi, nieco przyćmiony, z którego wyrywa się 
jasnością tunika ucznia młodzieńca, którego podo
bałoby nam się nazwać Św. Janem Ewangielistą. 
Dodajmy także i to, że w około głowy Chrystu
sa bije jasny promień światła, jaśniejszy nad 
wszystko.......

Widzimy, że artysta umiał stworzyć dzieło głę
bokiego rozmysłu, a jednak wlać w nie tyle cie 
pła uczuć, ile potrzeba, aby obraz chwytał za ser
ce — ma on jeszcza wiele innych zasług, które- 
by należało podnieść, gdyby nie skromne rozmia
ry naszego artykułu. Obraz cały co do układu li- 
nij jest znakomicie pomyślanym. Postacie wiążą 
się między sobą wdzięcznie, z wyjątkiem może je
dynego twardego spotkania się rąk uczniów pierw
szego planu, stwarzającego pewną niejasność i za
mieszanie. Pragnęlibyśmy szlachetniejszego rysunku 
w postaci Chrystusa, ehoćby takiego jak  w innych 
figurach, szczególniej odnośnie do fałdować szaty 
Chrystusa, która wydaje nam się w barwie za sil
ną, tworzącą plamę. Rozumie się, że barwa ta po
służyła do wydobycia naprzód młodzieńca przy 
rudln pracującego, ale rozjaśniona, trzymana w sil
niejszym tonie, uwidoczniłaby lepiej boskość Zba
wcy. Nie godzimy się z wyrazem twarzy głównej 
postaci —  za miękka w traktowaniu, ma wyraz 
s jnnośei, nie odpowiadający tak szczęśliwie obra
nej chwili pomysłu.

Kończąc to i tak przydłuższe sprawozdanie, nie 
możemy pominąć uwagi, która się tym razem ar
tysty nie tyczy. Idzie tu o to, aby obraz, który 
z natury swej jest dość jasnym, a w każdym razie wy
raźnym, wydał się odpowiedniej. — Pomieszczony 
w ołtarzu białym w pobliżu pobielonych ścian niemo 
że jak  prawem kontrastu, wydać się ponurym i mniej 
wyraźnym. Pomalowanie ołtarza na kolor ciemny 
a nie gwałtowny i ściany po za nim, przyczyniły
by  się wielce do podniesienia znaczenia tego 
obrazu. W. L .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
U r o k ó w  13 grudnia.

W enta na ubogich. — Mieliśmy sposobność o- 
glądania przygotowanych stołów na wentę dobro
czynną. Wielka na nich rozmaitość i dobór nęcą
cych przedmiotów. Obok artystycznych wyrobów de
likatnych rączek dam Towarzystwa, które stare ha
fty i materye przenoszą na pokrycie mebli i ele
ganckich graeików — ornaty i stuły mogące zająć 
miejsce obok robót kościelnych dawnych matron 
polskich, przechowujących się w skarbcach naszych 
kościołów. Wystawę tę uzupełniają rzeźby z Ryma
nowa, koszyki, przedmioty ceramiki wyrobu krajo
wego. Dwa stoły zapełnią fanty loteryi, zasta
wione drobiazgami pierwszej mody. Osobny stół 
zapełnią kwiaty i rośliny. Wszystko zaś tanie 
i przystępne, obliczone na szeroki udział mniej za
możnej publiczności, pora zaś przedświąteczna zachę
ca do kupowania podarków na wencie.

— Na pomnik Minkiewicza złożyli na ręce pre
zydenta Dra Weigla: M. Graff, dyr. szkoły w Łań
cucie 30 złr., jako połowę dochodu z wieczorku Mi
ckiewicza; Administraeya Dziennika Poznańskiego 
20 m arek; p. Józef Winkowski, próf. gimn. w Rze
szowie, imieniem Wydziału kasyna 26 słr., jako po
łowę z wieczorku Mickiewicza; z Sokołowa pp. Dłu
goszowski, Chodaińaki, Kotzian, imieniem Komitetu 
wieczorku Mickiewicza 50 złr.; Towarzystwo „Stella* 
w Poznaniu 133 marek 27 fen. Kwoty te umie
szczono na książeczkę kasy Oszczędn. L. 54,189.

— Ruch budowlany w Krakowie w roku 1882. 
Domów nowych postawiono 22, budynków pobo
cznych i cficyn 22, przebudowano domów z gruntu 
16, dobudowano 8, podwyższono o piętro 5, prze
istoczono^ budynków 3, razem wykończono 76 bu
dowli główniejszych.

Dochód z wieczorku Mickiewicza w gimna- 
zyum S. Anny wynosił brutto 864 złr. 51 o.; koszta 
urządzenia 112 złr. 39 c.; pozostało 252 złr. 12 e.

t ®.gL ,* ł0?0n° Ha książeczkę kasy Oszczędności 
N. 44,951 złr. 200 na stypendyum Mickiewicza dla 
uczniów gimnazyum S. Anny (na ten cel, łącznie 
z powyższą cyfrą, złożono już 1200 złr.), a 62 złr.

P.°™n*k poety, za pośrednictwem Czytelni 
Akademickiej. Rezultat ten zawdzięczyć należy c- 
Bzczędnemu urządzeniu ubrania sali i muzyki przez 
uczniów, oraz bezinteresownej pomocy pp. Hemo- 
lacsa, Okonia, Eminowicza i Koźmiana, w ubraniu 
amfiteatru, oraz p. Walentemu Dubielowi, nauczy
cielowi śpiewu w gimnazyum, który za kilkutygo
dniowe uczenie chórów żadnego honoraryum przy
jąć nie chciał.

. z  komitetowych balu akademickiego, wczo
raj podanych, zestali pominięci pp.: Bernadziteowski, 
Gluziński, Krygowski i Ziobrowski.

Zaprowadzenie telefonów w Krakowie i we 
Lwowie, wkrótce, jak nam donoszą, ma wejść w ży
cie ; ziomek nasz bowiem, Dr Kajetan bar. Horoch, 
właściciel dóbr w Galioyi, bawiący obecnie w W ie
dniu, uzyskał na wniesione podanie do minist. handlu 
dotyczącą koncesyę. Wykonanie robót technicznych 
powierzył bar. Horoch jednej z najpoważniejszych 
hrm wiedeńskich. Spodziewać się można, że Rada 
miejska wesprze i ułatwi spełnienie tego zadania, 
mającego na celu środek komunikacyjny, przewyż
szający wszelkie inne nietylko dokładnością ale i 
szybkością.
_„~T ^®h*ert na rzecz fnadnszn żelaznego teatru  
poznańskiego z współudziałem panny Irmy Reichó- 
wny, ma się odbyć, jak się z dobrego źródła dowia-

ujemy, aż po skończeniu karnawału.
St»7nai^ ChDij* 10 gradnia- Z inieyatywy tutejszego 
sie tu kóJ-t f 7 - ieStDi0tw8’ P- Wazla> zawiązał 
wokalny na a X  ?rz*dzil koncert instramentalno- 
£ i a n Z Z t a B £ 3 ! %  p o c z n ą  P a d z i ą  wło-
w ozdobnie p r z y s t r j o t e f s a l f 'T ^  ^
leokiego, W dnin u  !  J ’ Towarzystwa strze-S , w uniu 7 b. m., wobec licznie zgromadzo

nego audytorium tak miejscowego, jakoteż i z oko
licy i można powiedzieć, iż powiódł się pod każdym 
względem wybornie. Program koncertu był nader 
urozmaicony. Śpiew solowy tutejszej amatorki p. 
O., znanej także z występów publiczności krakow
skiej, zachwycił słuchaczy i w koloraturowem wyko
naniu sryi z Ernaniego, oraz mazurka Chopina, 
wykazał wszystkie zalety tego dźwięcznego i sym
patycznego głosu. Również i gra solowa na forte
pianie amatorki z okolicy p. G. dała poznać w wy
konaniu bella Gapriciosa Humla i polonezie Cho
pina prawdziwy talent. Całośei programowej depeł 
niła deklamacya legendy Asnyka, wypowiedziana 
przez młodego amatora p. M. Powodzenie koncertu 
przypisać również należy orkiestrze salinarnej od 
kilku lat zorganizowanej, a pod umiejętnym kie
runkiem zdolnego kapelmistrza pana Langera zo
stającej. Koncert przyniósł 150 złr. czystego do
chodu.

— Rzeszów 12 grudnia. Za staraniem dyrekcyi 
seminaryum nauczycielskiego męzkiego, odbył się 
w d. 8 b. m. wieczorek muzykalno wokalny na dochód 
ubogiej uczącej się młodzieży. Pomimo że wstęp był 
dowolny, uzyskano czystego dochodu 73 złr. 80 c. 
Licznie zgromadzona publiczność, z prawdziwą przy
jemnością przysłuchiwała się śpiewom drobnej dzia
twy ze szkoły ćwiczeń i odegraniu kilku utworów 
muzycznych przez kandydatów nauczycielskich.

— Przegląd Lwowski został skonfiskowany za 
artykuł o polityce Koła polskiego; po opuszczeniu 
inkryminowanego ustępu, pojawił się zeszyt Prze
glądu  w nowej edycyi.

— Wychodźców żydowskich w Brodach było do 
6go grudnia już tylko 115. W pierwszych dniach 
b. m. odeszły trzy znaczniejsze transporty wychodź
ców, a mianowicie: 54 wróciło do Rosyi, 20 wyje
chało do Amsterdamu, a 50 do Londynu.

— X. Adam Jakubowski umarł w Warszawie d. 10 
b. m. w 81 roku żyoia. Postać sędziwego kapłana, 
którego żywot był pełen przejść i prac zostawiła 
w Krakowie z dłuższego tu pobytu żywe wspomnie
nia. Dzienniki warszawskie wyrażają się z najgoręt- 
szem uznaniem dla jego działalności w stolicy kra
ju. Z rodziców ubogich uczęszczał do szkół pijar- 
skich w Warszawie. W r. 1820 wstępuje do Zako
nu Pijarów i pełni obowiązki nauczyciela matema
tyki i literatury w Radomiu, a później na Żolibo
rzu. W r. 1833 gdy w Królestwie klasztory pijar- 
skie rozwiązano, obejmuje probostwo w Gowarczo
wie i obok duszpasterstwa, zajmuje się gorliwie 
nauką gospodarstwa i ogrodnictwa. W r. 1839 po
wołany do Krakowa na rektora Pijarów przepędza 
tu dziewiętnaście lat, które zapełnia pracą kapłań
ską i naukową. Żywy jego umysł zajmuje się wszyst- 
kiem. — Jakubowski umieszsza swe rozprawy 
w Czasie i Dodatku do Czasu, bierze udział w wy
dawnictwie Roczników Towarzystwa rolniczego, a 
równie wymowny jak skory do pióra, odznacza się 
jako kaznodzieja, i bierze udział w rozprawaoh To
warzystwa naukowego. Zaprzyjaźniony z margrabią 
Wielopolskim i Zygmuntem Helciom powołany przez 
Margrabiego do Warszawy przyjmuje tam stanowi
sko wizytatora szkół i członka Rady wychowania. 
Gdy bnrza zniszczyła te początki edukacyi narodo
wej, X. Jakubowski pozostaje w Warszawie miano
wany kanonikiem katedralnym i proboszczem ko
ścioła św. Krzyża. Odrębny to był typ kapłana o- 
bywatela, zakonnika - literata. Jakubowski pisywał 
w przedmiotach teologicznych i w przedmiotach e- 
konomicznych, o rolnictwie, przemyśle, oświacie In
du, o historyi i numizmatyce. W pożyciu równie 
ruchliwy, obdarzony pamięcią niezwykłą był żywą 
kroniką ubiegłych czasów. Do charakterystyki tej 
sympatycznej postaci należy wielka ofiarność w ma
łych ale ciągłych datkach na cele naukowe i do
broczynne Wzorowy kapłan był gorącym miło
śnikiem Ojczyzny i odznaczał się tą oiekawością, która 
wyróżnia wyższe umysły według słów homo sum 
nihil a me aliennm pnto.

— Cieszyn 9 grudnia. I my na krańcach mieli
śmy wieczorek Mickiewiczowski, który odbył się 6 
grudnia za staraniem wydziału czytelni ludowej 
w sali tejże. A był to wieczorek jakiego chyba 
Cieszyn jeszcze nie widział; tak obfity i starannie, 
ba świetnie wykonany był program uroczystości 
tej. Przedewszystkiem zaś do uświetnienia naszego 
wieczorku przyczyniła się pani doktorowa Tarchal- 
ska z domu Majewska, artystka znana w szerokich ko
łach, która dla wzniosłego celu dała się nakłonić 
do wzięcia czynnego udziału w uroczystości i któ
ra sprawiła, że wieczorek ten wszystkim obecnym na za
wsze zostanie w miłej pamięoi. W wstępnem słowie Dr 
M. gorąoemi słowy wypowiedział znaczenie dla na
rodu wieszcza-proroka, znaczenia dla Polski Mic
kiewicza. W odczycie bardzo starannie opracowa
nym Dr K. z głęboką znajomością rzeczy przedsta
wił nam charaktery kobiece Mickiewiczowskie a 
szczegółowo „Zosię*. Wiersz „do matki Polki* za
deklamował wytwornie Dr D. Część muzyczną pro
gramu rozpoczął polonez Morzkowskiego „Es dur* 
na fortepian, na cztery ręce odegrany z precyzyą 
przez panip Mi ..i i M ...a; nastąpił śpiew pani Dro- 
wej Tarchalskiej, która odśpiewała prześlicznie a- 
ryę z XVII wieku kompozycyi Lottego „Tempo pes- 
sato“ Gordignianego i „L’incredula* Marchesego. 
Silny a przytem dźwięczny i nadzwyczaj sympaty
czny głos artystki, poparty wyborną szkołą, której 
nabyła ksztnłcąc się przez dłuższy czas u najpier- 
wszych znakomitości wprawiły w prawdziwy zachwyt 
licznie zgromadzonych słuchaczy, którzy przeciągły
mi oklaskami zmusili Drową T. do odśpiewania nad 
program prześlicznej piosnki „Dziewczę i gołąb", 
która niezmiernie się podobała. Resztę programu 
muzycznego wypełniła biegła i prawdziwie artysty
czna gra na skrzypcach Pana T ; który między in 
nemi odegrał „Sceno de Ballet* Beriota i dwa 
dziarskie Mazury Szopowicza. Liczne oklaski były 
dowodem, że p. T. przemówił do serc słuchaczy. 
Znakomita kompozycya Żeleńskiego „Mazur poświę
cony J. Matejce" na fortepian na 4 ręce z wykończę 
memprzez odegrany panie M ..fi i M .. a jakoteż Serena-

u a ° ł° 8̂ a ag* na śpiew, skrzypce i fortepian 
zakończyły ten wieczór, który u wszystkich licznie 
zebranych jak najmilsze pozostawił wrażenie. Szcze
gólne zaś uznanie i dzięki ze wszech stron wyra
żano pani T. która znakomitym śpiewem do uświe- 
tnenia tego uroczystego obchodu przyczynić się 

zechciała. Nareszcie urządzono składkę na pomnik 
Mickiewicza, która przyniosła 45 złr. 71 c.

Zjawisko przejścia Wenery przed tarczą 
słońca, obserwowano z powodzeniem w Melbourne 
7. ^ I8*:ra^h gdzie zdjęto z tego fenomenu 29 od
bić fotograficznych. W Hasword dokonano przeszło 
800 pomiarów heliometryeznyeh. W Hastford i Flo 
yydzie zjawisko to również dobrze mogło być wi 
dzianem , w St. Antonio zaś, w St. Louis, w Cin
cinnati i Kanadzie chmury przeszkadzały obserwa- 
cyom.

Wiadomości policyjne. Straż polioyjna 
przytrzymała: Karolinę Duczyńską, za kradsież rę
kawiczek; Anielę Kozłowską, za kradzież koszul;

Jędrzeja Jankowskiego i Jana Kołtnna, za kradzież 
dwóch kół od wozu, oraz Jana Dudka i Jana Bia
łonia, za nabyoie tyoh kół; Arwina Goldsohida, za 
osiustwo; za pijaństwo 5 osób.

Repertuar teatralny.
We o z w a r t o k  14go: W ujaszek A lfonsa , Do

brzańskiego; Hannibal ante portas, Gawalewicza; 
Nieszczęśliwi, po raz trzeci.

W s o b o t ę  16go: Bąk za  bąkiem (Schwaben- 
streich), komedya w 4 aktach, z nienreck., Soh8n- 
thana, przełożona przez Zajączkowskiego, po raz 
pierwszy.

W n i e d z i e l ę  17go: Uriel Akosta, Gutzkowa.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknyoh w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz. 
Hej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 16 
w dnie powszednie 30 centów.

— Ga b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  Ja 
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium majus) zwidzaó można co
dziennie od 12ej do lej próoz niedziel, świąt i feryj uni 
warsyteckich.

— Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franci
szkańskim otwarte codziennie od g. lOej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

— We czwartek d. l4go grudnia: ŚŚ. Nikazego 
i Spiridiona b.

A iadam oeici a r ty s ty c z n e , l ite ra c k ie  
i naukow e.

D e r  S c l i w a b e n s t r e l c l i , komedya w 4-ch 
aktach, Sohonthana, cieszy się największem tego- 
rocznem powodzeniem scenicznem w Wiedniu. Gry
waną ona jest od początku kursu do dzisiaj w „Stad- 
theater,* który obecnie jest najbardziej ożywionym 
teatrem stolicy. Komedya ta przedstawioną będzie 
po raz pierwszy na tutejszej scenie w sobotę pod 
tytułem : Bąk za  bąkiem, tytułem niezupełnie wła
ściwym, lecz który w przybliżeniu przynajmniej od
daje znaczenie niemieckiego Schwabenstreich. W ko- 
medyi tej wystąpi po raz pierwszy w roli Marty 
angażowana na bieżący kurs artystka, panna P i o 
t r o w s k a ,  która dopiero teraz przybyć mogła do 
Krakowa. Jest to uczennica Królikowskiego i Le
szczyńskiego; stawiała ona już pierwsze kroki na 
scenie z powodzeniem, mianowicie w Lublinie, pod
czas występów gościnnych p. Leszczyńskiego.

Na Wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych nade
szły: K. Bierkowskiej „Przy studni* i „Głowa wie
śniaczki;" Kochanowskiego „Cztery pory roku* i 
krajobraz „Wieczór;" Machiewicza „Portret damy.*

W jednem ze sprawozdań teatralnych Słowa 
znajdujemy ten godny uwagi ustęp:

„Często tak w Wielkim, jak i w małych teatrach, 
ujrzeć się zdarza tyle pustych lóż i krz.seł, iż naj- 
niezawodniej wnioskować możne:, że dochód z przed
stawień nie pokrywa wydatków dziennych. Co z te 
go będzie? Finanse teatralne w takich okoliczno
ściach ku przepaści nachylić się muszą. Jak jedyny 
ratunek pozostanie chyba zmniejszenie liczby arty
stów. A jeżeli i ta amputacya niektórych członków 
do równowagi budżetowej nie wystarczy? Ha! wte
dy nasi artyści, naśladując swych kolegów, wyjadą 
może do Petersburga, a my . . .  może się doczekamy 
rewizyty."

Anthony T r o l o p p e ,  znany i popularny angiel
ski powieściopisarz, umarł w tych dniach w Londyn 
nie, licząc lat 67.

Fedora. Z Paryża telegrafują do wieczornej N. 
fr . Presse: W teatrze „Vaudeville" p. Sardou jako 
też i pani Sarah Bernard święcili wczoraj olbrzy
mie tryumfy. Nowa sztuka p. Sardou jest w naj
wyższym stopniu wzruszającą, a gra artystki była 
genialna. Po przedstawieniu oklaski nie miały końca. 
Na scenę padł grad olbrzymich bukietów. W sali 
panował zapał dochodzący do gorączki. Za krzesła 
płacono po 500 franków. Dzienniki przepowiadają 
nowej sztuce 400— 500 przedstawień. Dramat p. 
Sardou napisany z olbrzymią zręoznością i znajo
mością sceny, zawiera efekta działające prawie o- 
słupiająco na nerwy publiczności. Niektóre dzien
niki sądzą nawet, że pod tym względem panuje pe
wna przesada. O grze Sary Bernard jedno jest tyl
ko zdanie, że grała jak wielka artystka. Scena ko
nania była niedoścignionem arcydziełem.

P. Stanisław S t a r z y ń s k i  wydał świeżo we Lwo
wie własnym nakładem dziełko p. t. „Uwagi o pra
wnej stronie równouprawnienia narodowości w Au- 
stryi.* (8°, 99 str.).

ma, po polsku mówi dobrze i biegle.
Beila z Ritterów N e u m a n n o  w a i Cbaja R i t 

t e r  ów na, córki Mojżesza i Gitli Ritter, pierwsza 
lat 20, wzrostu średniego, na twarzy łagodna, oko 
bystre; droga zaś lat 16, wzrostu niskiego, nie
śmiała; obie dobrze po polsku mówią.

Wezwany Marceli S t o e h l i ń s k i  zeznaje: Fran
ciszkę Mnich t. j. zamordowaną znałem od dawna, 
gdyż ona jest siostrą cioteczną mej żony. Przypo
minam sobie, że dnia 27 listopada 1881, przy
szedłszy do domu koło godz. 1 lub 2 po południu 
ndałem się do Ritterów na pogadankę, a wróciw
szy wkrótce ztamtąd zastałem Franciszkę Mnich 
u siebie. Następnie zjadłem obiad, a nawet żona 
moja dała Franciszce jeść, poczem udałem się do 
Cbiela Felbera, z którym umówiliśmy się iść na 
jarm ark do Niebylca. Gdym powrócił ztamtąd, już 
Mnichówny nie zastałem i od tego czasu już jej 
więcej niewidziałem. Na jarm arku w Niebylca 
a następnie w Rymanowie byłem także, lecz czasu 
nie mogę oznaczyć, kiedy to było.

Zapytany podsądny o zeznaniach przed żandar
mami i w śledztwie złożonych, mówi, że nie wie 
teraz, co dawniej zeznawał, to tylko może powie 
dzieć, że takowe zostały przez żandarmów wymu
szone, a nawet w sądzie zeznając, obawiał się 
jeszcze, by go i tam żandarmi nie bili.

Przewodniczący tutaj przedkłada przysięgłym 
plan miejscowości, gdzie zbrodnia popełnioną zo
stała.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Zkąd miałeś pieniądze, 
które tak szczodrze w grudniu 1881 wydawałeś?

O s k a r ż o n y  oświadcza, że takowe miał z sprze
daży gruntu, z czego zostało mu się 35 zł.

Okazane mu siekiery zna, bo widywał je  w do
mu Ritterów i oglądał je  w sądzie w Strzyżowie.

Dr. F e e h t d e g e n :  Byłeś na jarmarku w Ry
manowie ?

O s k a r ż .  Byłem; na jarm ark ten wyszedłem 
w niedzielę dnia 27 listopada 1881 wieczór.

Tutaj obrońca składa do rąk przewodniczącego 
świadectwo gminy Rymanowa, że jarm ark cdbył 
się 28 listopada 1881.

Na zapytanie radcy H a n a s i e w i e z a :  kiedy 
dowiedział się o śmierci Franciszki Mnich — oświad
cza podsądny, że dopiero może w dwa tygodnie 
po tym wypadku.

stu, przedstawia się jako izraelitka bez wykształcę-1 słuchaną, ponieważ dziecko przy piersi jeszcze bę

„Pan Tadeusz" w przekładzie Zygfryda L i p i n e 
r a ,  od dawna zapowiadany i oczekiwany z nieeier- 
pliwością, wyszedł właśnie w Lipsku, nakładem Brei- 
kopfa i Hartla p. t. Herr Thadddus oder der letzte 
Eintritt in  Lithauen. (str. 313). Jest to , jak się 
z radością dowiadujemy z okładki, pierwszy tom ob
szerniejszej publikacyi p. t. Mickiewicz Poetische 
Werke. Wkrótce podamy obszerny artykuł o tym 
wspaniałym przekładzie.

Przewodnik naukowy i literacki, redagowany tak 
starannie pod kierunkiem p. Władysława Ł o z i ń 
s k i e g o ,  umieścił w grudniowym zeszycie I  część 
pracy większych rozmiarów p. t. „Badania archeo
logiczne na Rusi," przez prof. Maryana Sokołow 
skiogo.

Mm 1   ..MMITOsdMHU,
Sprawy sądowe.

Morderstwo skrytobójcze.
R z e s z ó w  12 grudnia.

W wczorajszem krótkiem sprawozdaniu naszki- 
i o wałem tylko zeznania oskarżonych. Dziś powra 
cam do nich, by dać nieco dokładniejszą charakte
rystykę pięciu głównych sprawców i przedstawić 
obszerniej ich zeznania, na co wczoraj czas nie 
pozwolił.

Oskarżony Marceli S t o e h l i ń s k i ,  42 lat, ojciec 
5 dzieci, wyrobnik, wzrostu słusznego, wzrok su
rowy, twarz pociągła, wy bladła, przedstawia się 
jako człowiek zrezygnowany, niedbający wiele o 
wynik rozprawy; odpowiada na pytania dosyć 
śmiało i prędko.

Mojżesz R i t t e r ,  odgrywający najgłówniejszą 
rolę w zamordowaniu, jest wzrostu średniego, sil
nie zbudowany, twarzy pełnej, silny zarost, przed
stawia się jak  zwykły izraelita galicyjski, ubogo 
dosyć odziany, w odpowiedziach okazuje wiele 
ostrożności; aby zaś zyskał czas do namysłu, prze
rywa odpowiedź co chwila zapytaniem: „he?*

Gitla R i t t e r ,  żona Mojżesza, średniego wzro

R i t t e r  oświadcza: Ja  do żadnej winy 
się nie poczuwam, gdyż Franciszki Mnich, o co 
jestem oskarżony, nie zamordowałem; znałem wpra
wdzie Franciszkę Mnich, gdyż na dwa zawody 
u mnie służyła i po odejściu z służby zarabiała 
u mnie, za co jej płaciłem w lecie 20 ct. a w zi
mie 1.0 kr. dziennie i dawałem jeść; lecz z nią 
wcale w żadne stosunki bliższe nie wchodziłem; 
nocowała wprawdzie u nas, lecz rzadko. Tak samo 
znam Marcelego Stochlińskiego, lecz i z tym na 
poufałej stopie nie żyłem. O ile sobie przypomi
nam, ostatni raz Franciszka była u mnie w domu 
przez trzy dni, lecz jeszcze przed kuczkami, od 
tego czasu jej nie widziałem i nie wiem, gdzie się 
podziała, wtedy nawet żona obiecała jej dać zie
mniaków. Po zniknięciu tejże, wcale nie wypyty
wałem się o nią, nigdy również mężatek nie za
czepiałem, dlatego Kunegunda Teleszowa zeznaje 
fałszywie, żem ją  zaczepiał, a to z powodu złości, 
ponieważ upominałem j ą , by męża nie okradała; 
wprawdzie w śledztwie nic nie wspominałem o 
złości, ale tylko dlatego, że ona mnie o to prosiła.

Przed Janem i Salomeą Szopami wcale nic na 
moją żonę nie mówiłem, pros!łem ją  tylko, aby 
się dowiedziała od ojca, zkąd do niego przyszła 
ta plotka, żem miał zabić Mnich ównę.

Okazane mi siekiery poznaję, że są moje; ta 
większa służyła do rąbania drzewa, tę mniejszą zaś 
dawniej kupiłem; — po namyśla zaś podsądny mó
wi, że ta mniejsza siekiera pochodzi z zastawu, 
i była od lat 2 prawie schowana za szafą z oba
wy, aby dzieci jej nie wzięły i nie poks leczyły się.

Co się tyczy śladów krwi i włosów na siekie
rze, podsądny nie daje wyjaśnienia. Na zapytanie 
odpowiada, że dlatego żona jego zrobiła porządek 
w piwnicy, ażeby ziemniaki nie zamokły, wyko
pała więc rowek, ale ziemi nie ubijała. Czy to 
w marcu było przed znalezieniem zwłok Mniihó- 
wny — nie wie.

Zaprzecza również podsądny, aby wstęp do pi
wnicy był wzbroniony di mownikom t. j. służbie.

Gitla R i t t e r  oświadcza, że nie poczuwa się do 
w iny; zeznaje zaś: Franciszkę Mnich znałam, gdyż 
na dwa zawody służyła ona u nas; dlatego ją  
z służby oddaliłam, ponieważ gruntu mało mamy 

ona była ciężarem dla nas. Jednak po oddale
niu jej ze służby ona i tak u nas zarobkowała, 
za co płaciłam jej dziennie po 20 ct., a na mniej
szych dniach po 10 ct. dziennie i dawałam jej 
jeść.

Ostatni raz Franciszka Mnich międliła u nas 
przędzę w jesieni. W niedzielę jednak 27go listo
pada r. z. nie była u nas w domu. Csy Stoehbń 
ski był, tego nie pamiętam. O stosunkach Fran
ciszki nigdy nie słyszałam, nawet nie wierzyłam 
temu, aby Franciszka Mnich została ciężarną; zna 
łam ją  bowiem jako osobę moralną, nawet o to 
pytałam się ludzi, lecz ci śmiali się tylko z tego. 
Siekiery mi okazane znam: większa służy do rą
bania drzewa, mniejszą zaś , która od długiego czasu 
za szafą stała, siekałam raz żarna, i tę ktoś u nas 
zastawił i nie wykupił. Co się tyczy śladów krwi 
i włosów na siekierze znalezionych, o tem nic nie 
wiem. Co się tyczy piwnicy, to takową wyczyści
łam , ponieważ ziemia się do niej sypała i woda 
podchodziła, dlatego bałam się o ziemniaki; zro
biłam więc tylko rowek do upustu wody. Niepra
wdą jest jedaak, by wstęp do takowej był służą 
cym, w ogóle domownikom, wzbroniony.

Beila z Ritterów N e u m a n o w a  oświadcza, że 
nie jest winną zarzuconego jej czynu. Poczem ze
znaje, że znała Franciszkę Mnich, bo najpierw na 
dwa zawody służyła, a później bardzo często za
rabiała u nich. Nocowała także czasami na górze 
lecz wcale nie wie, czyby ojciec jej miał z nią 
stosunki. OstUuim razem widziała Mnichównę 
w jesieni, kiedy ta miądliła przędzę; lecz dnia 27 
1 stopada r. z. ona u nas w domu nie była. Sie
kiery znam, nawet tą mniejszą siekałam żarna i 
schowałam ją  za szafę. O śladach krwi i włosów 
na siekierze nic nie wiem.

Chaja R i t t e r ó w n a  oświadcza również, że jest 
niewinną zarzuconej jej zbrodni. Franciszka Mnich 
służyła u jej rodziców, zarabiała i nocowała także 
często na górze, lecz nic nie wie o jej śmierci, 
ani taż o stosunkach ojca z nią.

Następuje przesłuchanie świadków:
Salomea S z o p a  uprasza, aby była prędko przę

dące zostawiła w domu, dlatego z obawy tak o 
dziecko jak  i o własne zdrowie, prosi, aby mogła 
dziś odejść do domu. Zaprzysiężona zeznaje: Fran
ciszkę Mnich znałam i wiem, że ta służyła u Rit
terów i zarabiała u nich, hcz nie słyszałam, by 
Mojżesz R tter miał z nią jakieś stosunki. Przypo
minam sobie jednak, że na kilka dni przed zna
lezieniem trupa Franciszki przybył do mnie Mojż. 
Ritter i prosił m ię, bym się dowiedziała od ojca 
mego, dlaczego tenże jego obwinia o zabicie Fran
ciszki Mnich i o stosunki z nią; a uniewinniając 
się przedemną, dodał, że Fr. Mnich nic go nie 
obchodzi, że się nią brzydzi, i gdy będzie napa
stowany o n ią , to tylko z przyczyny żony, gdyż 
ta przytrzymywała ją  u siebie i dawała jej jeść.

Przyczem pytałam się Mojżesza Rittera, dlacze
go taki smutny jest od niejakiego czasu; na co 
mi odpowiedział: że dlatego, bo ma córkę wyda
wać, a pieniędzy nie m a, że mu jałówka padła 
‘ t. d.

D. 12 grudnia przed południem.
Przewodniczący okazuje podsąduym nuże; na co 

odpowiada M. S t o e h l i ń s k i ,  że widział takie 
noże i u Felbera i u Ritterów, lecz czy to są te 
same, odpowiedzieć stanowczo nie może.

Mojżesz R i t t e r  bieże do ręki noże i mówi, że 
me przypomina sobie, iżby miał takie noże; że 
prędzej o tem żona wie.

Gitla R i t t e r  oświadcza: To są nie moje noże- 
podobne noże pożyczyliśmy na wesele córki i ta
kowe pomięszały się z naszemi, podobnemi zupeł
nie ; dlatego stanowczo powiedzieć nie mogę, czyje 
one są.

Beila N e u m a n n :  To nie nasze noże; wpraw
dzie był u nas jeden taki sam , lecz bez trzonka.

Chaja R i t t e r :  To nie nasze noże. Był podo
bny nóż, ale już temu dwa lata, i bez trzonka. 
Potem dodaje, że trzonek był, ale się wyjmował.

Tutaj odczytano protokół zeznań Marcelego Sto
chlińskiego, w śledztwie złożonych.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Dlaczego przyzn łeś się 
przed Bieleckim w więzieniu?

S t o e h l i ń s k i :  Nie wiem nic, co mówiłem. 
Radca H a n a s i e w i c z :  Wszak przyznałeś się 

dwa razy : raz przed żandarmami, którzy mieli cię 
bić, a drugi raz przed sędzią?

O s k a r ż . :  Przed sędzią zeznawałem, b m  przy
siągł się przed żandarmem i dałem mu rękę na to.

P r  z e w :  Przyznałeś się najpierw, żeś nie brał 
udziału; a późsiej przyznałeś się także, żeś brał 
udział.

O sk .: Byłem pomieszany, więc nie wi tm,  com 
gadał.

Ritterowie zaprzeczają jeszcze raz, by zamordo
wali Mnichównę.

Świadek Zofia S t o c h l i ń s k a  2do voto Bi lo-  
wa, krewna Marcelego, oświadcza, żechce korzy
stać z dobrodziejstwa prawa, i uchyla się od ze
znawania.

Świadek Maryanna B il  zaprzysiężona zeznaje: 
Franciszka chodziła bardzo często do M>śka (tj. 
do Ritterów), że nawet była u niego w sobotę 
(tj. 26go listopada), mówiąc, że trzeba iść tara co 
zrobić, i nr ała iść tam w niedzielę rano po mleko, 
ecz poszła dopiero wieczór. Nie wiem, czy Fran

ciszka miała z kim jakie stosunki; ale pewnie nie 
miała z nikim, bo była brzydką i wcale nie była 
lonętną. Mówili nawet ludzie, lecz którzy to nie 
wiem, że ona miała stosunki z synem moim, ala 
to nieprawda.

RLerowie zaprzeczają, aby była Maichówaa u 
nich w niedzielę.

Świadek Katarzyna U r b a n ó w  a, zaprzys;ężoDa 
zeznaje, że Mnich chodziła często na zarobek do 
Mośka i tam często nocowała, nawet sama o tem 
jej. wspominała.

Świadek Maryanna S t o c h l i ń s k a  macocha Mar
celego korzysta z dobrodziejstwa prawa i uchyla 
się od zeznań.

Franciszek B i l :  Mnich chodziła ostatniemi cza
sy bardzo często do Mośka i nawet tam nocowa
ła; w niedzielę miała iść najpierw do Marcelego 
Stochlińskiego, a ztamtąd do Mośków na młeko 

od czasu jak  poszła już jej więcej nie widział. 
Czy jaki mężczyzna lub Mośko miał jakie stosun
ki z nią nie wiem; ludzie wprawdzie śmiali się 
z niej, że ona do Mośków tak często chodzi, na 
co ona odpowiadała, że Mośko lepszy, niż inny. 
Razu pewnego nawet mówiła Tekla Greta do mej 
żony, że ja  ją  utopiłem i potem żydom ją  wyda
łem, lecz ja  się do niczego nie poczuwał.

Tataj prokurator stawia wniosek, aby wezwać 
do rozprawy świadków sędziego pow. Radwań
skiego i pisarza Mazarakiego celem wyjaśnienia 
okoliczcości, w jakich Stoehliński swe zezcania 
uczynił, gdyż ten się tłómaczy, że był zmuszony 

pomięszany przy zeznaniach i nie wiedział co 
mówił,*dalej by wezwać chirurga Majdę i osoby, 
które znalazły zwłoki i podaje spis tych osób 
z raportem żandarmów.

Obrońca P o g o n o w s k i  sprzeciwia się i wnosi 
by wezwać świadków Mendla F«ilbera, Wossa Brau- 
ma i Mojżesza Becka na to, że Stoehliński w no
cy z 27 listopada na 28 był w drodze do Rymano
wa na jarmark.

Obr. p. K o p  pel zgadza się w zupełności ze 
zdaniem prokuratora.

P r o k u r a t o r  sprzeciwia się wnioskowi obroń
cy Pogonowskiego.

Trybunał postanowił później wnioski te załatw’ć.
Świadek Salomea S t o c h l i ń s k a  żona Marce

lego niechce korzystać z dobrodziejstwa prawa i 
zeznaje, że Mnichównę znała, że przyszła ona do 
niej w niedzielę po południu, a zjadłszy kapusty 
mówiła, że pójdzie do Mośka po mleko i od tego 
czasu jej nie widziałam. Mąż mój wrócił tego 
dnia wieczór do domu, lecz jak  póżao, to nie wiem, 
bom spała, a obudziwszy się było jasno, lecz nie 
wiem, ezy miesiąc tak  świecił, czy leż światło zo
rzy. Mnich chodziła do Ritterów, nawet raz napot
kałam ją  jak  ze snu schodziła z góry. Gdy po 
zaginięciu Mniebównej żandarmi byli jej szukać 
u mnie, zaraz przyleciał Mośko i zapytywał mnie 
po co byli i nawet wtedy powiedział, że mam 
długi język i drugi raz był Mośko u mnie przy 
żandarmie, a trzeci raz później z wieścią, że wi
dział Franciszkę j t k  jechała z Majtechową.fW koń
cu dodaję, żem widywała u męża pieniądze i tak 
raz 1 sir., raz 5 złr., lecz takowe on w ydał;’nie 
prosiłam jednak Rittera, by mi krowę wyszukał 
do kupienia.

Mojżesz Rstter przeczy, by był u niej 3 rszy 
przyznaje, że był tylko raz i mówi, że świadek 
prosił go by mu wyszukał do kupna krowę.

Świadek Marya Ś z a r o  zaprzysiężona zeznaje, 
że pewnej niedzieli nie pamięta już której, szuka
ła Franciszki u Ritterów, lecz jej tam nie było, wte
dy poszła z nią Beila Neuman do Stochlińskich i 
tam znaleźliśmy ją. Nie prosiłam Beili, by mi towa-
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źe miała stosunki

Na co świadek powiedział do Mośkowej

m  rnn kilneramów I na podniecanie troskliwości włościan o lepszy Płacono za pszenicę żółtą n* 100 kilopam  w i p poieciło Komitetowi urządzać te wy-
i przedmiotów elektryczności na r. 1883, i żąda jak-
najprędszych obrad nad projektem n s t a w y  o  o  hro . 

aa nie przywilejów do pewnego czasu, aby mógł^ m  
ró-lwiadomić wystawców zagrani p r0;ekty n,
ie-leżeniu przyznanych im przywil jó . _ J

*̂ê ioko Ja byłem wprawdzie wtedy u Ritterów I zabili; dodając: nie mów, bo im U1U1 J * I koniczynę czerwoną od 50

fk  Ś w S b ™  f % Ś ^ ł ? b ^ ”SSSi M«a.l=
Sadczyć, iż Stochliński był na jarmarku w t e d y J k i e d y  u Mośka, zastałam stosunki! lcrakowskiego."
S  i  nie znalazłem, tylko włosy, które wzią- siałam jak Mośko mówił, że dii, m ją
j^ Y k o łtu n  i nie ruszałem ich (tu rozpoznaje]* Franką, " “ k  że od Zofii

T a ? T e l e s z :  j a  <S« l l o l , v p » w « »  u     ,  - -  -

ieCz wcześnie wyszedłem przed wieczorem. I była od Bila. 
o  śmierci Franki nic nie wiem, słyszałem tyko, ^

nie dostała rozgrzeszenia, dlatego^ pomyślałem

i ' S t f t i  owia, od 5-75 d i i  m o ta j , ,  „  oowot p o m o r a _ » j g g
rządu, 

zawsze 
jak tego 

powodu

oie Ria.dow.km  3, w B o a fe k im  2, w . 5 5 ^  £
2, w Łańcuckim 2, w Sandeckim 2, w e- mysIową, to Izba powinna w inny skuteezny spo-

Ł f ’ Cbrzanowakim,WDąbrowskim, Stybim.kim, 3 g K j f w  I.b:e dopotowwych

a n e W ta , RopazycHm, Taroowak.m, Tarookrzo- Dąp. i a . o r . w  >dom'owy ŵ 41c K, | , „ o -

2 5 T 5 Ł  -  powiatach ^  g - T S Ł ' ‘i St JK
„ S ” ™ ™ ‘a I d T o ' w V r a - 1 Z . P m k i a g o ,  1 « *  4 « P -  H o  r b a .  p o d o j m o j o  . 8  p o -

prawkę.

(Ciąg dalszy).
Z użycia snbwencyi rządowój w r. 1882 zda 

wał sprawę członek Komitetu, Karol L a n g l e .
1) z  dawnćj snbwencyi na stypendya dla ogro- 

 cc „ł„ fiQ 7. tńi nann,px i J r s r y,K ia S .  r - ™ - - . ^  s - i a s  *■*>•*• “ Mdtó
i j ,  pomyślałem | K o S c i ń .  k “ha d o w l  Ł  n a l% t» c i w kwoci. 3 6 * .

hr*'człowiek,” lecz od czasu gdy od Mandeta usły-l dział się, że 
,«łem, że wskutek niego oślepł, obawiałem się wsi zg ięła.

L dlatego nie skarżyłem go nawet za to, że żo-liecz doc  ̂o ^ V uu‘" ^ ,p" ^ y a 7 r Dopieró polgrodniczą w Boc 
L’ chciał skłonić do wiarołomstwa z obawy, by I P0®***. . trupa i doniesieniu mi o tern przez przeto zupełnie.
%  nie oczarował. poazakiwaria, za- 2) Na pod=

Dnia 12 grudnia po południu. pytując ludzi i tym tu,*Towarzystwu rybackiemu w Krakowie 400 złr.,

świadek ^Kunegunda ,T eJ  e 8„ z 8 -J ^ c ^ o  S u ? § f i A j ,  miała ^  I 0grodniczo-pszczelni-

s w s r a  r w .
terów nie nie może powiedzieć; wiem tylko, że I l ib e ró w  Zi0Riteterów, a u ostatnich szczególniej | sie zjazdu p rzy ro^n ików j Krakome^został^^y a

10 ct. ogrodni-Ikowskim i Tarnowskim. „««!« I * DeD* E x n e r  wyraża zadowolenie, że prawica
Obecnie ma Komitet do rozporządzenia nas ę P'dnija tym razem życzenia lewicy (oklaski).

* o j  przyięty z poprawkami Zatorskiego, Miero-
szowskiego (że władza krajowa orzekać ma co 
do przemysłu fabrycznego lub handlowego), ^ d a m 
ka (iż na drodze ustawodawczej ułożoną być ma 
lista rękodzieł)

wyczerpany 12) na nasienie lnu . . • •
3) na drobny inwentarz
4) na wystawy

1732 
367 „ 
23

2) Na p odm ą*™  »  ^ r o ł l i .     * »

59 
57 V, 
1 „

6) na wykłady popularne

(Dokończenie nastąpi)
Razem 12,209 z ł r . ^  konl S m m g m m

“ Y J l d k .  otrzymana' i nie od d r Ą . , e h j ^ M w  d*1S. ™  T j T

nego; w o io .eb  t e .  JadmSt ccfm ,ł po o iw ia d o zem .

. , „  d l .  . ^ a M S s a r r s s i ^ ę t

h o w l* ..6™» r  naBzam tu gow U k . • “  K  ? T X

Wał mię Kuter i namawiai mię, Dym - nad*wvczai w porządku utrzymana i me ou juruuytiu do Przemyśla,

U tssl’J V V s s S ’ # s r  S5sJS^=^!Sci^scS,. dalsze^ kroki I Towarzystwu okręgowemu w Brzesku 35 złr. 45 ct
demnie,  czy nie jestem poważną już, i mówił, Otom d o S o r d U a n e j  do Ritterów a Towarzystwu okręgowemu w Bochni^25!rfr„ poa

j^ k ^  CO??y ło , ^ o ^ b jd o ^  od ®r^|dow ieT ziatem  ^ę^  że Mrdchówna bywała u nich|zastrzeżonym.przez

W Kwocie oo m i . *±u ot. ^        . . i / \  a n k o w i l^ o  n a  naszem iarguw«^u „ — j . —  -ir ' .  Hn 8 19 W ll-
przyzwoleniem ministerstwa, na zakupień I ™ gnadła- sprzedawano towar gotowy po 31’75 lnach. Poczem § 14 or _av: Następnepo-
nli wwrohów nrzemvslu domowego włościan j  ̂  ̂  „ ..ii ..™  maainin nona nominalna bez | cznie przyjęto niemal bez dy y -

siedzenie jutro.z m ia n y  j a k  w c zo ra jsz a , W domu przytułku dla

niego. Drugim razem, wkrótce po tym fakcie, przy

gdy jednak dziecko zaczęło krzyczeć, p u ś c i ł  m i ę , [rówek 
o "  wł-intTrn no afrvf*h mie l  o w i

by po sprzedaniu zakupionych przedmiotów, 
liczki te powróciły do funduszu wystawowego 
liczki te nie zostały dotąd zwróconew piwnicy i pod progiem otwór?

a gdym ja wyszła do sieni, znowu na strych mięl p v „ r a t oT^ J a k  się zachowywał Ritter? 
ciągnął, lecz ja nie poszłam. Trzecim razem, gdym Okazywał wielkie pomieszanie
była po mleko w piwnicy, zobaczywszy mię Ritterl o w i j  , J ------------—
mówił, że żałuje, że mnie prędzej nie zobaczył, 
później nie chodziłam do niego więcej, bo żona 
Gitla zastraszyła mię, iż gdy z o b a c z y  mię jeszcze 
raz u siebie w domu, to życie tam postradam.
Złości na Rittera nie mam żadnej. Ja o tem mó
wiłam mężowi, lecz on jakoś się bał i nie dał mi

* S 8 £  prawdaiwośd tycb —

W ie d e ń  13 grudniar  o e l a w ,

W roku 1882 udzieliło

i aresztowały 34 osób. Burmistrz i prezes 
i osobiście do domu przytułku, 
grudnia. Louis Blanc został pocho

wany * przy udziale niezliczonych tłumów ludzi. 
■rr 3    Kwi n n n ó c a m i.  OorÓCZ OSÓb

Filadelfii na 
pap.

p ; : S :  s  G f t  ^  Ł S i K S S -  L g  a « p . 3 J M W

n mnie tamtego roku miądhła i wtedy mowiiam w up j  (Dalszy ciąg nastąpi).
jej: „tyś taka młoda, a już ci coś jest, idź do| 
kobiet, to cię wysmarują“ — wtedy mi powie
działa, że nie śmie iść do kobiet.

Józef M n i c h :  Franciszka Mnichówna, siostra 
stryjeczna moja, z początku służyła,'a później zara
biała u Mośka. Aby stosunek jej z żydami przer
wać, wziąłem ją do siebie do domu, lecz pomimo 
upomnień z mej strony, nie usłuchała mnie i wra
cała napowrót do żydów. Nawet idąc na odpust 
na Kalwaryę, wziąłem ją do spowiedzi, lecz zno
wu powróciła do żydów, wyrażając się, źe uważa 
tych żydów za rodziców. Po śmierci Franki nie 
widziałem je j , lecz dotychczas mam ją w pamięci. 
Okazane mi włosy z pewnością są jej.

Świadek Regina M n i c h o w a :  Franciszka Mni
chówna służyła dawniej i potem aż do samej 
śmierci zarabiała u Mośków, lecz ci jej me pła
cili, o ile wiem, tylko kupowali jej rzeczy i do 
dziśdnia muszą jeszcze być jej co winnymi. Upo
minałam ją , aby do Mośków me chodziła, lecz 
daremnie. Nawet wskutek tego wyprowadziła się 
odemnie. Odym się dowiedziała o jej zginięciu, po
szłam nawet do Rittera pytać się, gdzie jest, na 
co mi tenże odpowiedział, że może ją  wdk lub 
wiatr porwał. O stosunku Franciszki Mmchównej 
nic nie wiem. Okazane mi włosy i rzeczy poznaję 
z wszelką pewnością, że to są jej rzeczy, brakuje
tylko chustki i fartucha

Podsądni nic nie mają do powiedzenia na te

26 Świadek Jędrzej N os t e r :  Franciszka Mnichó
wna zarabiała najczęściej u Mośków, a B 
mimo, żem ją prosił, nie chciała rotoć. P'o zginię
ciu jej po Nowym roku byłem u Mośków i zg 
daliśmy się o France, wtedy Gitla powiedziała.

sienią koniczyny z kanianki przeznaczono

wy odbył się bez zamieszania porządku.
M a d r y t  i3  grudnia. Pożar zniszczył część 

pałacu ministerstwa wojny. Mimo gorbwych sta
r a ń  króla i wszystkich władz zgorzała biblioteka 
i część archiwum. Dwadzieścia osóh zostało ran-

°yH .a l r  13 grudnia, Wszyscy skazani zostali 
a majątek ich skonfiskowano i prze-

n™ ten I Telegramy własne „ Czasu.a

Gospodarstwo handel i przemysł.

P e t e r s b u r g  13 grudnia Cesarz miał rożka-

I f m  a f f f f i r :  O Mo w .  p r o m o w i .

okręg. I urząd ten posiadał. MinisterstwoWiadomości złr., 4) Tow. okręg, w Mielcu 300 złr. 5) To

nerwowo wzburzony. Położenie Pobiedonoscewa I
czorajszy targ na uaran nyi W1̂ “ ^ ^ e ^ ^ T u t o j ó w ^ r a s  szlachetnyc h dla j ńie zdaje się być p r z y j e m n e m  z przyczyn, które się 
pszenicy zakupiono do 10001 o) JSa za P _  okree w W adowi-|nie kwalifikują do dyskusyi publicznej. Minister™ niedostarczono znanych hodowców: 1) Iow. okręg, w nie K w ^naują u j  j  f  w naihliższychI

Dowóz zboża na wczorajszy targ na Baran byłj wicach 
dość znaczny, samej

s iy - f is H r a Ł  .df t ^ S ,a  r lS Ł S Ł S  125 * . W *  U - «  ± \ TSL
worków niezakupioae

Inwći tei rasy 485 złr., 2) p. a ii .  mpomauuwi i r e t e r s n u r g  & I katy 5-65. — Napoleony /Q
PinLauską oborę 2000 złr., 3) p. JuUuszowi I tu żydów w Petersburgu, ndzmlił “ \P'8Jer ,® ™ ai |d y  l36 —. -  Losy 1864 roku 167 

vbaiskiemu na oborę holenderską 2000 złr., 4) w8kazówki policyi. W ostatnich dĄiac 7 I koiei Karola Ludwika 295-75 —

Jamajce) spaliła się w poniedziałek dzielnica ku- 
Szkoda wynosi 6 milionów f. szterlingów.

bez dachu. Wiele banków i ma- 
brak środków do życia.

M « . «  -  W i e d e ń  13-go grudnia 2 godna 
minut po poł. Renta papierową^16 40. -  Renta 

“ - — Renta złota 94-20. 6̂  Ren- 
lerska 118-70 — Losy z roku 186U

Narodowego 825*-------
Londyn 119—. — D&- 

Napoleony 9-46‘/a- — Lomb&r- 
■ - '”’ 50. — Akcye

Akcye kolei

do
32 — zip-; jęczmień 
28-— złp. owies na 
jagły na 250 funtów 
250 f. od 30 do 33V3 złp- 

Wszystko z workami.
Na dzisiejszym targu ------  . . - .

w głównym artykule, w pszenicy nie wiele było włościańskiego z rozdawaniem

p S t s c * !  ą  Ł & s Ł s a s s t

p i s  « w *

na-

n y S  a z tegorocznćj snbwencyi R^dom powiato- 
zbożowym na Kleparzu, wym w Dąbrowie, w Grybowie i w Tarnobrzegu 
nszenicy nie wiele było I także po 400 złr. __ __

i wegiersuie u o  —.— - —   w-
1- 142-50. — Akcye kolei póhi.-zach. austr.

1 %% Listy zast. hipoteczne 101-—.— Mwki 58 40 
Ruble 116-37.- <&% Listy zastaw. gahc- ZaWadu 
kredyt. Ziem. 102- N o w a  renta papierowa

Tel&gramy biura koresp. sam -  «•/. n t . 91'20

W i e d e ń  13 grudnia. W Izbie dep. zapowiada 
minister handlu międzynarodową wystawę aparatów

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
A n to n i  K lo b u k o te e k i.

Ki r  plinifdz! i papierów publ.
M i n k iw  13 grudnia

SuMe papierowe rosyjskie sa 100 ra ■ •
Bubel srebrny oteąozkowy . . .  • •
H uki niemieckie za 100 marek ■ > -
Dukat ważny 
iO-frankówka
speryfd ważny . . . . * ♦ • ’ • •  

Srebro austryaokie m  100 sir. - - * • " 
Cupony srebrne płatne as 100 sra.

Listy zastawne i oUigi
^oiyeska krajowa galicyjska. . 

vbligaeye indemnizacyjne galicyjeffite 
f i  listy rant. Tow. kredyt, ziemsk. . 

jS  , B „ „ „ n  ern.
tr >y zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
1 uty n banku hipot. . .

Set listy dłużne galio. zakł. włoso. . . .  ,
;w, li - zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr.
5# lis y zast. Banku hipot. gal. z pre. 10*
5* lis y zast. „ „ zwrotne za 40 lat
SV, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. .
8* listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
6* listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
Jj6 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
5* listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 mblj] 
4*  listy likwidacyjne Królestwa Pol. [„ 100 rubh]

Akcye kolejowe i bankowe.
Akoye kolei Karola Ludwika . . .  po 

„ „ Lwowsko-Czemiowieckiej
banku hipot. we Lwowie 

„ banku gal. dla h. i prz. w Krak
Losy krajowe.

Losy miasta Krakowa . 
'Ciosy miasta Stanisławowa

płaot żądają

0 6  -  
1 60 

58 -  
5 60 
9 43 
9 70 

100 — 
99 50

116 75 
1 68 

58 75 
5 70 
9 60 
9 80 

100 —

100 50 
97 50 
89 75 
86 75 
97 50 

ICO 75 
100 50 
92 50 

100 75 
97 -

101 50 
98 50 
91 25 
88 25 
98 60

102 — 
101 50
93 50 

101 75 
98 75

98 - 100 -

100 50 102 50

100 50 102 50

103 — 
98
86 25 g

105 — 
99
87 50 g

298 — 
165 -  
300 —------

300 -  
167 — 
305 —

20 -  
24 -

21 — 
25 50

-&VJi
«v,
4V,
4%
n

W lA A eń  12 grudnia 
OhUgi długu państwa.

., Kenta papierowa . . . . .  
% „ srebrna . . . . . .

Losy a roku 1854 po ab
1860 ,  500
1860  ̂ 100

„ 1864 » 100
*  ̂ 1864 .  50 .

Losy (Jemo.Benten . • » •
(Migi indemmmoujne*

Ciwkie . . . . .  10% podat, 
Bukowińskie • • • » »
Galicyjskie . . . . .  •  »
Morawskie • • . • • •  •  *
Kitszo-austryaekie . . .  *
Wyższo-austryaolde . . 9 »
Śzląskie . . • > • ■  * »
Styryjskie • •  • ■ j  *
Siedmiogrodzkie . . . « U #
Węgierskie » »
Węgier, z klauz. 1867 . „ »
5* Oblig. poż. kolei węgierskiej .
6* Renta węgierska złota ■ ■■  
4%* ,  B » (za Ostbahn)

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 zb 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

.  austryaokie . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „ 

wegierskie . 200 „ 
Depositen-Bank . . . . .  200 „
Escompt GeBell. niż. austr. • 500 * 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 ,  
Austro-węg: Banku (Nat.-Ba.) 600 „
Dnionbank .  ....................100 „
Verkehrsbank ogólny . . • 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei*
Albrecht*....................  200 słr. bez*
Alfóld-Fiume. , . . .  900 .  5*

76 60
77 30 
94 90

118 
129 75 
135 75 
168 50 
168 50 
40

76 75
77 45 
95 10

118 50 
130 25 
136 25 
5 69 
168 75 
42

106

97 50
103
104 50 
104 50 
110 
103
98 fO 
97 5 
95 75

134 5 
118 7( 
93 7o

107 
100 -  
98 

104 50 
106

105 -  
99 50 
98 50 
96 60 

135 -  
118 90 
94 -

118 7( 
151 -
220  -  

2:3 60 
280 25 
202 50 
850

826 
1 S — 
142 50 
107 20

119 
153 _  
222 
288 9 
280 
203 — 
8'5

525 dr. 5* 
S10 ,  ,
800 * . 
800 * , 

1050 a 
900 .
*10 .
J00 »
800 „
200 ,
200 *

200 „
200 .
200 .
200 „
200 ,
200 „
200 .
200 „

827 -  
113 25 
143 
107 50

166 50 167 59

Donau -Dampfsch. - Ges.
Hiżbiety . . . • • •
Linz-Bndweis . . . .
Salzburg-Tyrol . • »
Ferdynanda Nordbahn .
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika .
Koszyoko-Oderberg. .
Lwowsko-Czerń. Jassy .
Mordwest austr. . . ■

„ « Lit. B.
Rudolfa . . . . . .
Siedmiogrodzka l  . • 
Staats-Bisenb.-Gesell. .
Sttdbahn (Lombardy) .
Theisbahn (Cisaóska) ,
Węg. gal. Łupkowska.

„ Nord-Ost . . .
,  Westb. Stuhlw. .

Listy zastawne.
frti Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5*/, Boden Credit allg. złotem płatne 
5*/ „ * papier. 33 lat
c t / Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne Włość. 0/1 ,ał
6'/, Towarzystwa kredyt,

4•/* Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
5•/. Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . . 
c./ .  „ nowe 37 lat
6*7 l  Bank. Śipot. lwow.. . , . 
6V „ Włośó.
5% Bank austr. węg. (National ) wal a. 
5*/ Szlasko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
51/**/ Weg- ogól. Bod.-Kredit 34 lat 

„ Boden Kredit-Institut. .
Priorytety kolei.

Albrechta........................ • ̂  zlr
Alfóld-Fiume . - • • 200 ,

Em. 1874 . 200 n
Dońau-Dampfsoh. 100 i 200

Km* 1869 * ■ 300

płao§ 
,76 — 

£09 — 
18» -  
179 -  
2690 

194 50 
300 50 
143 25 
166 75 
19& 75 
2l»
163 50 
158 75 
845 75 
137 50 
247 -  
158 25 
158 50 
161

20 lat 
36 lat 

złote 36 lat

żądają 
578 
209 50 
190 — 
179 25

5%

** J!. 6% 
.  4 VJ.

195 
301 
143 75 
167 25 
199 25 
219 25 
164 
159 25 
346 
138 -  
247 60
158 76
159 
162

118 70
104 75 
101 50
105 50 
101 25

90 — 
97 50 
97 50 

101 10 
100 35 
100 50 
100 75

100 60

93 80
94 80 
93 60

98 30 
98 —

119 20

102 50 
106 50 
101 75

90 50 
98 50 
98 50 

101 50 
101 50 
100 66
101 50

102

94 10
95 
93 90

98 50 
98 30

■ltbiety Linz-Budweis • 200 słr. W  
Em. 1870. . . 200 ,  *

.  1972. . . 200 ,  .
„ Salzb.-Tyr. 1878 200 ,  »

Bperies. Tarn. węg. ezężd 300 „ »
Ferdyn--Nordb. m. kon. . • * * '«^4 

. wal. austr. • • •
[  Mor.-Szlfz. linia 1871/72
» poż. 14 milion. 1882 •
“ poż. 1876 r. . . W0 *

Franc. Jożefa Em. 1867 . 200 .  »
„ Em. 1873 . 200 n »

Qai.-Karol.-Lud. I Em.. 300 .  •
II „ 1871 300 ,  »

* H In1872 300 * »
Koszyoko-Oderb. . . -200 » »
Lwow-Czer.^ Em. 1865 300 „ 4 /^

HI l  1868 300 „ ,
I  IV ” 1872 300 ,  *

Nordwestb. austr. . . • 200 „ .
.  Lit. B. • 200 „ „

* " Em. 1874 200 ,  *
Rudoffa ......................300 „ 3

Em. 1869 . . • 300 „ T.
! Em. 1872 . . • 300 „ „
B Salzkam. gut. zł. 300 „ „

Siedmiogrodzkiej 1 . • 200
Staatseisenbahn 
SUddahn (Lombardy)

Theissb.-Gesell.”. .
Węg. gal. Łupków

101 -

100 25
101 -

ICO 80

103 75 
101 50 
105 50

104 
100 75
100 50 
99 30

„ H Em. 200 
Nordost • • • ■ 306 

„ złotem . . 200 
Westbahn . . . .  200 

Em. 1874 200
Losy.

500 ft. 3*  
500 fr. 3*  
200 złr. 5*

m 91
200

5* Denau Reguł. . 
Premiowe Wiedeńskie 

Węgierskie 
854 n Tureckie 
Kredytowe

złr. 100
« 100 

, B 100 
, fr. 400 
, słr. 100

101 25
100 50
102 76
101 10

104 50 
102 50 
106 -  
106 -  
104 50 
101 -  

101 -  

99 71

95 60
92 50
99 75 
95 20
93 -  

101 70
100 80

99 -  
99 -  
99 — 

118 bO 
90 90 

175 75 
133 75 
118 -  
99 —

90 30

95 
94 -

96 10
92 81

100 25 
95 60
93 50 

102 -

101 1(

99 4t 
99 3( 
99

91 
176 
134 
118
99
92 
90 
90

112
96
95

114 75 
24 25 

|U6 25 
26 30 
.74 75

115 
124 75
116 
26 61

175 2b

O&ary - , .4*/, ©onau-Dampfsob.
  .
Keglewloha . • • • ł
Krakowskie ■ . • I I
Ofner (miasta BuS^J g •
Palty . . • I 1 • •
Rudolfa . . ! • • •
Salma . . • • •
Salzburgskie. . . . •
St. G e n o is ....................
Stanisławowskie . • •
4V.V# Tryesteóskie . .
VI.
Waldsteina . . . • •
WindischgrBtza. . • ■

Waluty.
Dukaty ważne . • ■ » * ■
20 fran k ów k i........................ -
Imppryały rosyjskie 
Funty szterl. angielskie . ■ •
Liry tureokie złote • • - -
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . . »

m
im
I)
10’*ao
40
43
10V,
42
20
48
20

106
60
21
21

I iw ń w  11 grudnia.
Akoye Banku hip. gal. 200 złr.. . 
5*/, Listy zast. Tow. kred. ziem. .

5V ” ” 87-letnie.
6*/’ * ’ Banku hip. gal. .
g/, B 8 włośo. galio.
5*/! Obligi indemn. gal. 5*/, podat. 
6% 8 pożyczki krajowej . .

Wam iwa 12 grudnia
6’/, Listy zastawne nowe 1869^.
6 •/, Listy likwidacyjne kupon

•L
108 —

35 -  
18 75 
62 —
23 75 
46 50
24 25 

127 —
64 -  
27 -  
86 50

5 64 
9 46 
9 74 

11 90 
10 77 
68 40 

116 50

97 75 
90 25 
97 75 

100 75
100 50 

97 40
101 -

38 50 
108 50 
22 50

20 10 
89 25 
85 50 
la  25

24 25 
47 -  
26 — 

127 60 
65 -  
27 50 
37 50

116 75

808 — 
99 -  
91 75 
99 -  

101 75
101 50 
98 70

102 50

98 60

87 30 
012



i OZ AS z Czwartku 14 Grudnia 1882.
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Oryginalne maszyny do szycia Singera
zaopatrzone są w najświeższe ulepszenia,

posiadają podstawę na kółkach pracującą bez hałasu,

mąją najprostszą i najtrwalszą konstrukcyę,

są maszynami, które najwięcej i wszechstronnie działają,

dla użytku familijnego i wszelkich przemysłowych celów.

najpożyteczniejszy
podarunek

na
Gwiazdkę.

Najzupełniejsze poręczenie: 3 i-le tn ie  istnienie fabryki,

ciągłe rozszerzenie odbytu,

5 6 1 ,0 0 0  w  przeszłym roku, pięć milionów w  użyciu.

Sprzedaż na spłaty tygodniowe po 1 złr.

Nauka zadarmo. Opakowanie bezpłatne. 1-A

Ciągłe nienawistne napaści konkurentów i bezustanny przyrost odbytu, dają najwymowniejszy dowód doskonałości oryginalnych maszyn Singera. (3032-1 )

The Singer Manufacturing Co. New-York w Krakowie ul. Floryańska, w Tarnowie i w Ł
O i t r z e z C I i ł e .  Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, że orygin, maszyny do szycia Singera z fabryk The Singer Manufacturing Co.

New-York, nabyp można we filiach przezemnie do sprzedaży upoważnionych, mianowicie w Krakowie przy
ulicy Floryańskiej, oraz w Tarnowie w hotelu Krakowskim,

■ Nakładem Księgarni Katolickiej
D ra  WŁADYSŁAWA M IŁK 0W SK IEG 0

w KRAKOWIE 
wyszły świeżo: (2952-2-4)

Cztery  p o w i a s t k i  dla d a i e c i
przez HI. D.

Cena w oprawie f i ©  cent.

’W salonie mód paryskich
p rzy  ulicy Wiślnej N r. 9,

gj od 13 grudnia 1883 i*., wy- ,  
S stawa robót kob iecych  i f  
| przedmiotów stosowjnych na 
‘ podarki na gwiazdkę. (2974-3-6)

Klementyna Chojecka.
= ® * = t g  — ~ = g  S® i 'jgg

CHMI EL
stary. także lichy , kupuje w każdej ilości 
za gotówkę (2978-2 5)

A rnold  R eif, spedytor dla Ameryki, 
w W i e d n i u ,  I., Kolowratring 9.

<̂ESH5H5H5HSa51Kim5a55H5E5i5E5a5E5&.

SOUTACHE
czarny i w  modnych kolo
rach, w wielkim wyborze 

i po nizkiej cenie

u WILHELMA FENZA,
14 raków. Rynek Hr. 9.

W  Zamówienia zamiejscowe 
odwrotnie. Przy zamówieniu u- 
prasza się o dołączenie próbki 

G koloru. (2799-2-)/
^ 25Z52525i5E5Z5£5Z5E5252

m m a fr

" Kaszel, 
astma, 

niedobre- 
wność!

NAJNOWSZE PUBLICZNE

doniesienie ijkcsen ia
z  1  m a j a  1 8 8 3 .

1

Wielce Szanowny Banie!
Cierpię od mieBięcy na ból krta

ni, a ponieważ dotychczas używane 
środki nietylko w niczem mi die 
pomogły, lecz przeciwnie cierpie
nia moje strasznie się powiększyły, 
zrobiłem przed czterema dniami 
pierwszą próbę Pańskiem piwem 
zdrowotnem z wyciągu słodowego 
i czuję z dnia na dzień coraz wię
kszą ulgę. Zarazem upraszam o 
przysłanie mi 28 butelek Pańskie
go Jana Hoffaa piwa zdrowotnego 
z wyciągu słodowego za zaliczką.

Z wysokim szacunkiem 
F ranciszek v. Kontz, 

adwokat.
R a k o s  C s a b a  (w hrabstwie 

Peszteńskiem) 1 maja 1882 r.
Do c. k. nadwornego dostawcy p.

Jana Hoffa,
w fiiedniu, Braunestr., 

Hr. 8.
A w  K R A K O 

W I E :  J . Trauczyński, W. Redyk A 
Siedlecki, E  Stockmar, K. Wiszniewski! 
L . Kadler a p t, J . Janiga w Rynku głów
f  a' t  ) W;  Fenz’ s t  F e in tu c f kup! 
i apt. pod orłem- na K a z i m i e r z u ;  
w Podg-órau Sbakalski apt.; w Tar
n ó w , e  W. Miildner & Co. -  oraa we 
wH»yHtkicl. renomowanych a* 
ptelcacl, feraj owy cli. (2344-11- 31

8

<|<> k r z y ż ! ! ! !
ma do zniesienia każda rodzina z zestawieniem

podarków gwiazdkowych 
na Boże Narodzenie,

aż znajdzie najodpowiedniejsze rzeczy. Zaradzono więc wszystkim przez słynną kolebcye 
Sarard w Paryżu, gdyż wszystkia podarki, dla każdej rodziny stosowne, razem są w je - !  
dne j skrzyni. Tylko za 1 złr. 98 ct. dostać można następne podarki na gwiazdkę 
i Iow y  rok. Pismo „Reveil* pisze o te m : Do naszej redakcyi przyniósł Mr. Savard swój i 
wrażenie sprawiający zbiór podarków. Przy otwarciu paczki byliśmy i wszyscy obecni zachwy- j 
ceni rozmaitością i starannym wielkim wyborem towarów, za tak  małą cenę. Zbiór ten został i 
w naszej redakcy i, dla porównania, że wszyscy kupujący, lub zamawiający zawsze to dostają, ‘ 
co ;am  p ikazano , zresztą p. Savard je s t zbyt wielkim fabrykantem, aby dawał co innego! \ 
Znany pan Savard i jego  fabryki już przez trzydzieści lat, a charakter jego  ręćży za rzetelny j

wyrób towarów. " '

Zbiór Savard za 1 złr. 98 ct.

24 wspaniałych podarków dla chłopców 
i dziewcząt.

Mechaniczna biegnąca mysz. 
kraFrSblowska, najlep. rozryw. dla dzieci. 
Śliczna diorama zmienna (kalejdoskop). 
W spaniale ubrana lalka.
Pouczająca książka obrazkowa.
Silberera balonik powietrzny.

Wspaniały fortepianik do gry i nauki. 
Teatrzyk komiczny z figurami.
Pudełko z przyborami knchennemi. 
Trąbka sygnałowa.
Cudowny ptaszek (przepiórka).
3 kule szklanne elektryczne.

Pudełko z 10 różnemi przyborami na drzewko. W szystkie te  przedmioty 24 sztuk, ko- 
sztują tylko 1 złr. 98 ct., na prowincyę z opakowaniem 2 złr. 30 ct.

i i r  Tylko 3 xłr. 98 ct.

32 wspaniałych podarków dla chłopców
dziewcząt.

W iedeński flakier metalowy z końmi. 
Śliczna lalka z ru. hom. oczami.
Śliczny piecyk kuckenny metal, z naczyn 
Piękny loitepianik do nauki.
Czako wojskowe z kokardą.
Zabawna książka obrazkowa z powieść. 
Luneta z wio okiem na 2 mile.
Garnitur serwis stołowy ż metalu Britannia. 
Cudowny ptaszek (przepiórka).
Bardzo piękny tornister szkolny water

proof trwały dla dzieci.

Kołnierze w bitwie (w pudełku).
Paryski teatr z dekoracyą i rnchomemi figu

rami, bardzo piękny.
Ora Frfiblowska pouczająca.
B. piękna szabla stalowa z paskiem.
Cudowny mikroskop okazujący tajem ni

ce natury.
Pistolecik pokojowy dla dzieci, metalo

wy, bezpieczny.
Pudełko naczyń kuckennyck.
3 magnet, elektryczne kulki szklanne.

12 piękn. elektr. dekoracyj na drzewko w pudełku. W szystko te 32 sztuk ko 
sztuje tylko 3 złr. 98 ct., na prowincyę z opakowaniem w phdełku 4 złr. 25 ct.

Ty lit o 6 /.Ir. 98 ct.

50 wspaniałych podarków dla młodzieńców
i panien,

prawdziwie książęcy prezent 
B. gustowny gronostaj, garnitur futrzany,
, zarękawek i kołnierz, b. piękny podarek,
Śliczna paryska lalka z naturalnym głosem 

i ruchomemi oczami.
Pudełko z różnemi naczyniami pożytecz- 

, nem i.!
Loteryjka z liczbami i tabliczką.
Paryski wspaniały teatr z ruchomą deko 

racyą i figurami.
Hasa W ertheima żelazna z sztucz. zamkiem.
Obrazkowa książka z bajkami.
Dobrze idący zegarek z. łańcuszkiem.
Pudełko różn. naczyń kuckennyck.
T elefon do rozmawiania na odległość.
Piękna astrackańska czapka pluszowa 

dla chłopców lub dziewcząt.

Śliczny wodotrysk, przedstaw, na górze for
tecę i aquarium z magnet, rybami.

B. gustów, fortepianik do grania najpię
kniejszych oper.

Pudełko gry w  domino.
Pudełko gry m łot i dzwon.
Śliczna kućkenka z naczyniami.
Gust. pudełko paryskiej gry zabawnej. 
Pistolecik pokojowy z lanej stali. 
P udtłko politur, mebli renesans.
Gustów trw ały tornister szkolny water

proof dla dzieci.
5 elektrycznych kulek szklannyck. 
Ptaszek naśladujący przepiórkę.
Pociąg kolejow y lokomotywa, tender, wa 

gony.
24 różnych dekoracyj na drzewko w odbiciu kolorowem.

Wszystkie te podarki kosztują tylko 6 złr. 98 et., na prowincyę z pudełkiem złr. 7-45., 
mepotrzeba ich więcej wychwalać, a należy się spieszyć z zamówieniem, bo zapas jest mały 
i wkrótce będzie wyczerpanym.

Wspaniała gra dla dzieci i dorosłych.
Kry wyborowe. Gustowne pudełko zawierające domino, szachy, warcabnice, kregle, sza- 
rady, rebusy, wszystko to razem z dokładnem objaśnieniem kosztuje tj lk o  2 złr. 50 ct

i

Ula chorych na piersi i płuca
D r. med. F aykissa

Sp isk i  e k s tra k t  z ió ł  karpack ich
1 fl.kon z itstru cją i życia 75 ct.

Cukierki 1 pudełko 35 c \  H erbata  1 ćaczka 50 ct., mała 25 et.
Od lat dziesięciu z wielkiem powodzeniem używana na kaszel, chrypkę, nieżyt, koklusz, 

zaz ębienia, duszność, ciężkość oddechu, kłucia w boku nieżyt oskrzelowy, zapalenie płuc 
i t. p. Dostać można prawdziwe u fabrykanta Józefa EayUlss w Temeswarze; w Kra
kowie główny skład u aptekarzy A. Siedleckiego i Rylskiego 5 w Sączu 
u Kosterkiewieza spadkob.; we Lwowie skład główny u SEygmunta Ruckera, 
wreszcie także u aptekarza Piepesa. 3031-1-10)

D uszność, 
ch rypka.

_______ _____  k a ta ry , za-
daw nione i w szelkie c ierp ien ia  k ana
łów  oddechow ych u stępu ją  po użyciu  
R U R E K  L E V A S S E U R A .

H NE V R AL GI E S W sze l-  
|kie c ier

p ienia
nerw ow e każdej chw ili u s tęp u ją  po 
użyciu  p igu łek  an tinew ra lg icznych  
D ra  C R O N IE R .

W  Paryżu, S k ład  g łów ny w  Aptece P a n a  Levasscur, rue de la  M onnaie, 23.
■ D ostać  m o żn a  w e w szystkich g łów nych  ap tek ac h .——Bi , |, | ,1—  Hf lllll— —

! SERY A ARTYKUŁÓW  PISMA

MD e r  H a p i t a l l § i i6
rozpoczęta  2 g rudnia 1882 r.

Nr a na próbę, darmo i opłatnie 
W Wiedniu I. Kohlmarkt 6.

1 ostatnich Nrach były 
następne zajmujące artykuły: 

„Bank depozytowy, “ (studyum.) — 
„Rima-M urańskie gwarectwo.* — „Obrazki gieł

dowe.* — „Opinia prawnicza* dotycząca kolei Praga-Dux. 
  (2880-2-12).

w w  C R 3 I I : I C T  f i a i c u i i U W  ^

dziurkacz (Knopfloch - Arbeiter).
Stosowny podarek gwiazdkowy dla pań!

Szybkość i piękność. Dziurka do W ^ b s t o r a  i i / i i c i i t o n  v
guzika za minutę. 60 dziurek do - - - e o s i e r a  p a t e n t o w y
guzika za godzinę. Na najsilniej
sze sukno lub najcieńszy batyst.

Niepodobna dać w ogłoszeniach zupełnego pojęcia tego ślicznego w swoim ro
dzaju jedynego wynalazku do wyznaczania i obrębienia dziurek do guzików,, 
chociaż je s t tak prostym, że zapomocą jego może dziecko zrobić lepszą dziurkę 

do guzika niż zwinna szwaczka bez dziurkacza. Każdy ścieg wykonany 
będzie z matematyczną dokładnością. Zranienie palca, zbytnie natężenie 
oczów i niedokładnie wykonana dziurka przy je j użyciu je s t rzeczą nie- 
możebną. Szybkość i użyteczność są podziwienia godne a dziurkacz 
ogólnie zadawalnia. Każdy znający go poświad -za, że powinien iść na 
wagę złota. Żaden stoliczek robót nie może się obejść bez niego. Używać 
go można zupełnie niezawiśle od maszyny do szycia, a trwa tak  długo 
ja k  naparstek. Dziurkacz składający się ze znacznika i obrębiacza w gust. 
pudełku kosztują 2 |z łr. opł. za poprz. "przysł. gotówki. K. Weckkrod, 
w W iedniu, I., Altademiestr. 1, Ecke Wallfischgasse. (2871-2-3)

ZDANIA ZNAKOMITOŚCI LEKARSKICH 
O WODZIE GORZKIEJ

Franciszka Józefa
według ogólnego uznania najskuteczniej

szej ze wszystkich wód gorzkich.
P r n f  III* M f)fllll*nwiP7 w K rakow ie: rW  cierpieniach położn. i gin. sprawia zawsze już w 
i i U l .  U l  - l i i a u u i  u n i l i Ł  małych dawkach szybko i nieboleśnie zamierzony skutek*. */,, 1859.
I I P  S r i h n r n m l f i  Frezes Tow. lek. krak. w Krakowie: „Wodę gorzką Franciszka Józefa 
U l  . w u i u u i  U H O R I ,  używałem z wybornym skutkiem w tyóh postaciach chorób, w których 

wody gorzkie są wskazane.* — 10 listopada 1879. (1291-14-17)nP W a r ę r h a i l P r  czk Akad. Um., Prezes Tow. lek.: „Ponieważ nawet w małych ilościach 
U l  .  I I  a i  O U l ia i lC I  , zawsze bardzo dobrze skutkuje, mogę ją  najusilniej polecić*. — 3% 1880.

SKŁADY: w Krakowie J . W entzel, W. Goldwasser, St. F ein tuch , A. Hawełka, J . Janiga, 
K Wiszniewski apt.; J . Trauczyński apt. jakoteż we wszystkich aptekach i renomowanych składach 
wód mineralnych. — Uprasza się żądać zawsze wyraźnie „Franz Josef* Bitterquelle. — Pisma o 
źródle itd. otrzymać można gratis za pośrednictwem D y r e k c y i  r o z s y ł k i  w B u d a - P e s z c i e .

F R A N Z  JOSJEF-  
K I T T E R Q I J E L I . :

Zadziwiające ozdoby na drzewko.
I*ros*ek lśniący do posypania drzewka, pudełko sprawia, że drzew ko lśni sie jakby 

od śniegu i lodu, 30 ont.; wielkie pudełko śniegu lśniącego 50 cnt.
Łichtarzyki na drzewko różne ze sprężyną, przyrządom balonowym, lub szpi

czaste, stósowne do wszystkich świeczek, tuzin 20 ct. do 1 złr., 20 mieszań, lichtarzyków 1 złr. 
cznych 40™en?CZki n a  d r z e w ik o ’ wspaniałe, tuzin 80 c t , elektr. drut do elektr. ogni sztu-

Lampeczki kolorowe na drzewko, palące się 2 i 4 godziny, polecenia godne z po
wodu mocnego przytwi rdzenia, a służą zarazem za ozdobę drzewka, tuzin 1 złr. i 1 złr. 20 ct. 

sople lodowe, szyszki jodłowe, wspaniałe wykręcane blaszki, złoto nędza, pomarań-
an6j.+Cy ” u’ y i z-yst ? -z ®lektrycznie świecącego szkła, dla czarown j ozdoby drzewka, 5 do 
30 c t . ; więdeńskię cukierki, 20 sztuk 30 ct

•A -n .ii0 ł e ., ł  ? a , drzewko, którego skrzydła zrobione są z lśniącego szkła; oświe
cony pysznem światłem tych lampek, sprawia wielkie wrażenie, sztuka 50 do 80 ct.; 10 bon- 
bonierek na drzewko 1 złr.

w szysttó  1̂ s ź k ł T S 5 iW1 0 c t  ° rZeChy’ winoSrona- ->ablka> S™szki- z ^ c iem ,
Pudełko z  12 owocami szklannemi jako  ozdoba na drzewko 50 ct. do 2 złr. 
Elektryczne zupełnie nowe świeczki na drzewko, 12 sztuk różnej wielkości i g ru 

bości, Nr. 1 ęt. 15 Nr. 2 ct. 25, Nr. 3 ct.. : — ■ -  -y  “v: r 1 “ 35, Nr. 4 ct. 45, Nr. 5 ct. 55, Nr. 6 ct. 65; odpowie
dnie licktarzyki ze sprężynąpi )_2 sztuk 10 ct. i 50 ct., 20 różnych lichtarzyków 75 cnt.
sal-m pięknie świecące czerwone, zielone, białe, paczka 20 ct., 12 rac

inn ° f ‘lÓ  v na drzewko £0 sztuk 1 złr. 50 cent., do 2 złr. 50 cent.,
1UU sztuk 3 złr. do 5 złr., śliczne u zastępcy p. Joumeau Savard, (2755-3-4,

I t I X  w Wiedniu, Praterstrasse 16, i
gdzie są wszystkie te rzeczy do obejrzenia i do kupienia.

Czcionkami Drukarni

Racyonainym  i wypróbowanym  środkiem  leczniczym  dla
cierpiący cli na piersi

błędnicę, niedokrewność,
w gruźlicy, (suchotach płuc) w pierwszych początkach zapalnego i przewlekłego nieżytu 
płuc, wszelkiego rodzaju k a .z lu ,  kokluszu, chrypce, astmie, zaflegmieniu, następnie dla 
zołzowatych, rachitycznych, słabowitych i rekonwalescentów jes t wyrabiany przez ap te 

karza Juliana Herbabnego w Wiedniu

syrup wapienno-źelazisty z podfosforanu wapna.
«...  : doary apetyt, spokojny sen, wzmocnione tworzenie krwi i kości, ulga w kaszlu,
tworzenie śluzu, usunięcie nocnych potów i osłabienia ,  zarazem ogólny powrót do  sił, 

powolne zwapnienie (wyleczenie) gruzełków.
T5BWAHTIE. Wielmożny Pan Jul. Herkalmy, aptekarz w W iedniu.

L-ngitą. j u  , Praed rokiem wskutek osłabienia ciała, codziennych wymio-
u tY -m ARKr jg ) tów lepkiej, flegmistej z krwią zmieszanej śliny, wielkich t ru 

dności w oddechu i nocnego potu nie mogłem już podołać moje
mu obowiązkowi nauczycielskiemu. Po wielu bezskutecznych lekar
stwach chwyciłem się idąc za natchnieniem Opatrzności Pańskiego 
syropu wapienno-źelazistego. Bez przerwy w moim tak dl* płuc 
natężają :ym urzędzie, czułem po użyciu pierwszych dwóch flaszek 
tego syropu znaczną ulgę a  po dalszych sześciu flaszkach zd ro 
wie moje wróciło do normalnego stanu, tak, że niciejszem wy
powiadam Panu najserdeczniejsze podziękowanie moje i dz:eci moich.

Luggau (w Karyntyi 1 lutego 1882 r. (2631-3-9)
P a w eł Ctuggenl»ergev, kierownik szkoły.

Flaszka kosztuje I złr. 25 ct., pocztą 20 ct. w.ęcej za opakowanie. Do każdej flaszki 
dołączona je s t broszura Dra Schweitzera.

Upraszamy wyraźnie zażądać syrup wapienno-źelazisty Juliusza Herbabnego 
i zwrócić uwagę na powyższy znak protokołowany.

Centralny skład rozsyłkowy dla prowincyi: WIEK: APOTBEKE 
„KIIR HAR1HHERZI<ŚHEIT“ J . Herbabny, Venlmu. Kaiserstrasse 90.

SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stockmar apt.; we LWOWIE Z Rucker apt. .pod 
srebrnym Orłem*, P. Mikolasz apt., M. Karczewski apt. i H Blumenfeld a p te k .; w BIAŁY 
E. Keler i J . Kolassa; w BORSZCZOWIE M. Niemczewski; w BRZEZANACH J. Hausberg 
ap t.; w CZERNIOWCACH Golk-howski; w DROHOBYCZU L. Dobrzyniecki ap t.; w GU- 
RAHUMORA E. Botezat; w JAROSŁAW IU J . Rohm; w KIMPOLUNG F. F ritsch; w KO
ŁOMYI J . Sidorowicz; w KRYNICY H. N itrib it; w MIELCU A. Pawlikowski; w MILÓWCE 
M. Quirini; w PODWOŁOCćYSKACH D . Schneider; w RADYMNIE A. K arpiński; w RA
DOWO ACH fiossignotr*-w SAMBORZE Aleksiewicz apt.; w SĄDOW EJ WISZNI N. Włodzimir- 
sk i; w SADOGÓRZE Rubinowioz; w ŚNIATYNIE F. Niemczewski; wSUCZAW IE E. Liszka; 
w STANISŁAWOWIE A. Beil; w USTRZYKACH J . R iedi; w ŻÓŁKWI apteka obwodowa.

J U L I U S  H E R B A B N Y  WIEN

OBWIESZCZENIE.
L. 660. (2533-2-2) 

i Banku Po-Arcybractwo Miłosierdzia  ____
bożnego w wykonaniu ostatniej woii V  p. 
Jana Kmiecińskiego, d. 26 lutego 1837 r. 
w Krakowie zmarłego, który testamentem 
swoim pod dniem 3 kwietnia 1838 r. przez 
były Senat rządzący krakowski zatwierdzo
nym, dochód od całego po nim pozostałego 
majątku na posagi dla ubogich córek sta
łych mieszkańców miasta Krakowa, za mąt 
idących, przeznaczył, podaje do publicznej 
wiadomości, że w dniu 26 lutego 
1883 v. pod odbytem za duszę Dobro
czyńcy w kościele św. Piotra żałobnem Na
bożeństwie, nastąpi losowanie o posagi mię
dzy kandydatkami, które w r. 1882 zwią
zek małżeński w parafii WW. Świętych 
zawarły.

Każda przeto kandydatka pragnąca k - 
rzystać z tego zapisu, winna wn:eść poda
nie do Arcybractwa Miłosierdzia najdalej 
do 31 grudnia 1882 r ., które obrjmować 

a następujące poświadczenia:
1) że jest córką stałego mieszki ńea mia

sta Krakowa,
2) że jest ubogą i wzorowych obyczajów,
3) że zawarła związek małżeński w pa

rafii WW. Świętych w r. 1882,
4) dołączyć świadectwo z kantoru słu

żących, wykazujące dobre sprawowanie się
służbach, a w razie jeżeli służbami nie 

trudniła się, świadectwo wiarogodne przez 
dwóch obywateli wydane, przekonywujące, 
że w domu rodziców lub krewnych była 
przykładną i wzorowych obyczajów.

Zarazem Arcybractwo Miłosierdzia wzy
wa kandydatki, które o posagi z fundu
szów ogólnych i z funduszu ś. p. Honoraty 
Fischerowej w r. b. ubiegać się pragną, 
aby rówmeż najdalej do 31 grudnia 1882 r. 
podania swe do Arcybractwa Miłosierdzia 
wniosły, po upływie bowiem tego terminu 
więcej przyjmowane nie będą.

Kraków dnia 6 października 1882 r.
Podstarszy Arcybractwa: X . Midowicz.

Sekretarz: Tomaszek.

■Hit Paryża i I.oin*yiiii kupujemy pra
wdziwe perły, kosztowności, starożytności i stare 
brukselskie koronki (points). Gnttentas &  Co. 
w W rocławia, Riemerzeile 9. (2833-9-)

Rozsyłka pocztowa. Ludwik Seel w Jo- 
slowitz rozsyła 5 kilo opłatnie jabłka maszanckie 
2 złr., ogórki stoł. z grzyb. złr. 2 50, korniszony 
z kukur. złr. 2'50, ogórki sol. z chrzan, złr. 2. mi
xed. pikles złr. 3, musztardę wywoź. 3. (2787 9 15)

EG oc

a x y s t k

Pierwszy i najlepszy oryginalny 
wyrób c. k. uprzyw.

piece regulacyjne
do napełniania

firmy (291210-)

It* O e b iir f l it
c. k. nadwornego maszynisty,

są do nabycia w WIED HI U ,
VII., K a ise rs trasse  71.

lllustr. cenniki darmo i opłatnie

Do dzisiejszego Nru dołą
cza się sprawozda

nie czytelni akademic
kiej o sianie funduszów 
na pomnik Adama Mic
kiewicza w Krakowie.

Odpowiedzialny rządca Drukarni M stf Ł*ko«ińtH.


